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Lwów 29 marca. 

Cesarz Wilhelm w telegramie swym do 
Bismarka napisał, że zachowanie się parla- 
mentu niemieckiego w sprawie uczczenia ju- 
bilata jest sprzeczne z uczuciami panujących 
niemieckich i całego narodu. Oświadczenie to 
niejako wzywało tych, w imieniu których było 
dane, aby potwierdzili jego trafność i w ten 
sposób przyłączyli się do oburzenia, któremu 
cesarz dał wyraz. Zapewne wtedy nastąpiłoby 
rozwiązanie parlamentu, czego z innych powo- 
dów podobno życzy sobie rząd cesarski, bo zre- 
sztą po tak ostrem wystąpieniu monarchy 
przeciw uchwale parlamentarnej trudno się 
spodziewać dobrych stosunków między rządem 
a instytucyą prawodawczą. Dobrze postąpił 
parlament, czy żle, to inna kwestya, ale w 
każdym razie była to sprawa, w której na- 
rzucać mu swego zdania nikt nie miał prawa, 
albowiem była to kwestya nie polityczna, 
lecz kwestya uczuć, które uszanowane być 
muszą, gdy nie szkodzą państwu. Wrażliwy 
cesarz zatelegrafował do Bismarka co myślał 
i pewnie nie zastanowił się nad tem, że przez 
to wykopał przepaść między sobą a parlamen- 
tem. Zgodne to zupełnie z jego żywym tem- 
peramentem i z przekonaniem, któremu nie- 
raz dawał wyraz, iż jego wola jest prawem 
dla wszystkich w cesarstwie. Omylił się tym 
razem, Jak się i przedtem często mylił, a ta 
omyika musi mieć przykrą konsekwencyę, któ- 
rą można uchylić jedynie rozwiązaniem izby, 
wywołującej oburzenie panujących i narodu. 
To zadanie powinni byl: cesarzowi ułatwić ci 
panujący, a także i naród, aby w ten spo- 
sób mógł rząd cesarski pod dobrym znakiem 
ogłosić wybory do nowego parlamentu, który 
jużby nie oburzał panujących, ani narodu. Tym- 
czasem z monarchów tylko król wirtemberski 
1 w. ks. wejmarski zadokumentowali telegrama- 
mi do Bismarka również oburzenie na parla- 
ment, a w, ks. badeński onegdajszą swą wy- 
cieczką do Friedrichsruhe okazał, iż się z 
większością deputowanych nie zgadza, co mu 
oczywiście wolno, jak każdema innemu. — 
Wszyscy zaś inni monarchowie, a między ni- 
mi tak pierwszorzędni jak bawarski i saski, 
zachowali się zupełnie obojętnie. Naród także 
się rozdwoił; jedne rady gminne i miejskie 
uchwality złożyć hołd jubilatowi, inne od- 
rzuciły podobne wnioski; odbyły się prawie 
we wszystkich miastach zgromadzenia oby- 
waceiskie, w wielu miejscowościach urządzono 
loh kila, «m wszędzie na jednych uchwalono 
złożyć hołd, na innych — nie składać. Ogól- 
ne tedy wrażenie jest takie, że parlament ze 
swem usposobieniem nie jest odosobiony. Wnet 
potem zaczęła opinia publiczna roztrząsać, czy 
dobrze się stało, że reprezentacya narodu do- 
znała takiego upokorzenia ze strony cesarza 
i czy to, puszczone w niepamięć, nie będzie 
miało wpływu na znaczenie konstytucyjnej ro- 
li parlamentu. Powoli i zupełnie ze wzglę- 
dów prawno-politycznych poczęła publiczność 
«brać stronę parlamentu. Zdarzyło się jeszcze, 
że Bismark, który ze wszystkich swych psy- 


chicznych własciwości najżywiej zachował 
mściwość, rzekł w odpowiedzi na toast cesar- 
ski, iż od roku 1848 czynił tylko to, co mu 


nakazywało dobre zrozumienie interesów pań- 
stwowych, a kto tego nie uznaje, temu brak 
narodowego poczucia i samowiedzy. Był to 
nowy docinek parlamentowi, a zarazem już i 
wszystkim tym, którzy w radach miejskich i 
gminnych, oraz na licznych zgromadzeniach 
oświadczyli się przeciw hołłom. Tak osobiście 
dotkniętych było już bardzo dużo, a że Niem- 
„cy lubią hałas, więc powstał krzyk ogólny i 
rozwinęła się kłótnia w dziennikach Okazało 
się przytem, że jak zawsze, tak i teraz, po 
stronie hołdów i bismarkowstwa stoją liberało- 
wie i junkrzy, wszyscy zaś inni stanowczo 
chwalą postawę parlamentu. Więc rozwiązanie 
jego, o którem głośno mówiono, jako o po- 
stanowieniu rządowem, okazało się środkiem 
tak bardzo wątpliwym, że lepiej go nie pró- 
bować, bo nowe wybory mogą dać jeszcze 
większy zastęp radykałów Richterowskich i so- 
cyalistów, a obozu katolickiego nie uszczuplić. 


Wbrew tedy własnym przed kilku dniami | wać ten zamach. Może wezmą go za powód do 


przebąkiwaniom, zapewniają teraz półurzędo- 
we dzienniki, iż rząd wcale nie myślał o roz- 
wiązaniu parlamentu, a liberalne i junkierskie 
dzienniki dodają, że gdyby myślał, toby po- 
pełnił błąd fatalny, gdyż uchwałę w kwe- 
styi hołdu Bismarkowi, która była zwykłym 
nietaktem, podniósłby do znaczenia aktu poli- 
tycznego wielkiej dla państwa wagi. Takie je- 
dnak rozumowanie jest tylko wybiegiem, bo 
szło nie o scharakteryzowanie polityczne u- 
chwały parlamentu, lecz o to, że skoro wedle 
konstytucyi władza wykonawcza jest równo- 
rzędnym czynnikiem z władzą prawodawczą, 
a między nimi powstała przepaść , wypełniona 
obrazą, to one nie są do siebie dostrojone w 
sposób korzystny dla państwa, a zatem jeden 
z nich musi ustąpić, więc oczywiście par- 
lament. 

Kiedy tak sfery rządowe zrzekły się za- 
miaru rozwiązania izby, a liberałowie i junkrzy 
uznali to za dobre, natenczas radykalny obóz 
postanowii prowokować rozwiązanie. Stronni- 
ctwo Richtera zamierzyło wezwać izbę do dy- 
skusyi nad telegramem cesarskim — i oczywi- 
ście ten pomysł ogromnie się podobał amato- 
rom wszelkiej awantury. Z widoczną trwogą 
odezwały się natychmiast dzienniki liberalne i 
junkierskie, że cesarz jest osobą nieodpowie- 
dzialną, a telegram jego nie był podpisany przez 
kanclerza, zatem to, co w tej depeszy było, nie 
jest wyrazem przekonań władzy wykonawczej 
i przeto nie podlega kontroli władzy prawo- 
dawczej. Ale ten trafny argument nie może 
przekonać tych, którym 1dzie jedynie o zrobie- 
nie skandalu. Zapewne tedy Richter otworzy 
sziuzy swej warcholskiej wymowy, a socyaliści 
niezawodnie pójdą mu na rękę, ale przecie tym 
razem ani centrum, ani tembardziej Polacy 
z pewnością nie dopuszczą do takiego skandalu. 
Richter nie ma nie do stracenia; on może tyl- 
ko pływać na wodnistych fukiach warcholstwa 
1 to czyni, boć mu o nie więcej nie idzie, jeno 
o popularność wśród berlińskiego gminu. Xo- 
cyaliści znowu upatrują dla siebie korzyść 
w każdem osłabieniu powagi monarchicznej. 
Ale katolicy, a zwłaszcza Polacy, nie mogą się 
niczego spodziewać ani od gminu, ani od so- 
cyalistów, ani w ogóle od żadnego stronnictwa. 
Dla nich jedyna nadzieja w poczuciu sprawie- 
dliwości króla Prus. Może ona zawieść, jak za- 
wodziła nieraz, ale wiemy także, że i nie za- 
wodziła, a ponieważ jest jedyną, ponieważ za- 
tem wyboru nie ma, przeto tej ostatniej wy- 
rzekać się byłoby szaleństwem i aktem samo- 
bójczym. 


Zamach morderczy na chińskiego pełno- 
mocnika Li-Hung-Czanga przerwał może na 
długo rokowania pokojowe, bo ów dostojnik, 
podobno przez jakiś chiński zabobon, nie chce 
pozwolić, aby mu obcy lekarze wyjęli kulę ze 
szczęki, w skutek czego lekka sama przez się 
rana może się zaognić i spowodować gorączkę. 
W takim razie Chiny będą musiały wysłać in- 
nego pełnomocnika, bo ci, co asystują Li-Hung- 
Czangowi, nie posiadają zupełnych plenipoten- 
cyi. Czyn fanatyka, który dokonał zamachu, 
oburzył na Japonię całą Europę, pochopną do 
gniewu tembardziej, że we własnym interesie 
pragnie ona zakończenia wojny chińsko-japoń- 
skiej. Od Londynu do Petersburga zaczęto mó- 
wić, że ta Japonia z całym swym cywilizacyj- 
nym pokostem, jest jednak krajem całkiem bar- 
barzynskim , skoro mógł się w niej stać taki 
fakt ohydny. Przypomniano także, że przed pa- 
ru laty inny fanatyk godził tam na życie te- 
rażniejszego cesarza Rosyi — i już miano bez- 
względnie potępić Japonię, ale na szczęście 
przyszło komuś w Paryżu na myśl napisać 
w dziennikach, że i w Europie bywają takio 
ohydne fakty, mianowicie anarchista Leauthier 
zranił w jesieni serbskiego posła Georgievica, 
a hiszpański jenerał Fuentes przed miesiącem 
rozbił pięścią twarz marokkańskiemu posłowi 
Sidi-Brissowi, przybyłemu do Madrytu także 
w nadzwyczajnej pokojowej misyi. Więc obu- 
rzenie na Japonią ostygło, zwłaszcza gdy nar 
deszła wiadomość, że mikado, jego żona, cały 
pariament, wszyscy dostojnicy okazują Li-Hung- 
Czangowi największe współczucie. Nie wiado- 
mo jednak jeszcze, jak zechcą Chiny zużytko- 


zerwania rokowań, bo właśnie donoszą, że ja- 
pońscy ministrowie zażądali na pierwszem po- 
siedzeniu konferencyi pokojowej oddania w za- 
staw kilku miast chińskich , jeszcze przez Ja- 
pończyków niezajętych , a to jako rękojmi do- 
trzymania przez Chiny warunków pokojowych. 
Li-Hung-Czang podobno odrazu oświadczył, że 
to żądanie spełniona być nie może. 

Tymczasem wojsko japońskie nie próżnuje. 
Odparte jednego dnia od wysp Pescadores, o- 
kręta japońskie wróciły ku nim nazajutrz, wy- 
sadziły piechotę na brzeg w miejscu niezalu- 
dnionem i niebroniynem. Stamtąd ów oddział 
ruszył w głąb głć waej wyspy i od strony lą- 
dowej zaatakował szańce. Nie przygotowani na 
to Cnińczycy uciekli, a wówczas forteca mor- 
ską i miasto poddały się nieprzyjacielowi. 

W belgijskim parlamencie zrobiii socya- 
liści ogromną awanturę, która może się skoń- 
czyć ustąpieniem gabinetu. Rząd przedstawił 
projekt statutu gminnego, który postanawia, że 
Wo można zostać tylko po skończeniu 
trzydziestu lat życia i że wyborcami mogą być 
jeno ci członkowie gminy, którzy w niej mie- 
szkają najmniej trzy lata, Otóż takie postano- 
wienie bardzo daleko odbiega od socyalisty- 
cznego pojęcia, że każdy obywatel powinien 
mieć prawo głosu i prawo zajmowania wszel- 
kich stanowisk, bez uczynienia zadość jakim- 
kolwiek warunkom. Wystąpili tedy socyaliści 
bardzo ostro przeciw rządowemu projektowi i 
poczęli wychwalać komunę paryską Z roku 
1871 -go jako wzór samorządu gminnego, a 
przytem w sposób bardzo obraźliwy odezwali 
się o wersalskich wojskach, które rozpędzity 
ową komunę. Za takie wycieczki prezydent 
Beernaert wezwał mówców do porządku, a 
wówczas jeden z nich ku nadzwyczajnej ucie- 
sze innych rzekł, Że jeśli prezydent nie wzy- 
wa do porządku tych posłów, którzy o królu 
pięknie się odzywają, to nie ma prawa karcić 
innych posłów, odzywających się pięknie o ko- 
munie. Po takim wybryku powstał niesłycha- 
ny hałas, obelgi krzyżowały się po sali jak ra- 
kiety, a ucichło dopiero wtedy, gdy prezydent 
oświadczył, iż zawiesi posiedzenie. Ok zało się 
przy tej sposobności, że wielu posłów, należą- 
cych do umiarkowanego stronnictwa i popiera- 
jących rząd, ale wybranych przez wyborców z 
klasy najniżej opodatkowanych, z obawy o swe 
mandaty opuściło gabinet, który w skutek te- 
go z tej sprawy statutu gminnego musiał zro- 
bić kwestyę zaufanią. 


K orespondencye. 


Wiedeń 27 marca. 

Od kilku miesięcy już gotuje się tu cicha 
i zacięta agitacya przeciwko kapelom wojsko- 
wym. Jak wiadomo. kapele wojskowe grają tu 
nietylko w kawiarniach Prateru, w parkach 
w samym Wiedniu i okolicy, w Schónbrunnie, 
Hietzingu, Dóblingu, Nussdorf i t. d, ale i 
w najznakomitszych od pół wieku co najmniej 
znanych restauracyach Stalchnera, Drehera, 
Gschwandnera i innych. Są to kapele wielkie, 
których produkcye możliwe są tyle w ogro- 
dach, lub bardzo obszernych salach. To też 
obok tych kapel wojskowych istnieć muszą inne 
mniejsze, zdolne też do wykonania rzeczy tru- 
dniejszych i poważniejszych i poszukiwane 
przeto przez rozmaite stowarzyszenia, lub pry- 
watnych miłośników muzyki, urządzających u 
siebie w domu uroczystości jakieś z koncer- 
tami połączone. Takiemi kapelami prywatnemi 
są znana powszechnie Straussa, która często 
dawała koncerty w Cursalonie, w ogrodzie 
obok Burgu, w parku przed ratuszem, 
dalej kapela Ziehrera, Dreschera, i wszystkie 
kapele teatralne. Tym kapelom i kapel- 
mistrzom bardzo poszukiwanym nie może 
współzawodnictwo muzyk wojskowych żadnej 
uczynić ujmy. Inaczej jednak rzecz się ma 
z kapelmistrzami mniejszymi, którzy z powodu 
braku zajęcia nie są w stanie zorganizować na- 
leżycie swej kapeli, nie mają sposobności ćwi- 
czeń ze swoimi muzykami odbywać i tylko 
przygodnie na zamówienie pokątnych restau- 
racyl zalmprowizowaną niejąko orkiestrą popi- 
sywać się muszą, chociaż nietrudno byłoby w 
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ILUZYA 


OPOWIADANIE 
przez Zofię Kowerską. 


(Ciąg dalszy), 

Teraz widziałem, że nauka nie poszła w 
las. Sprytna panienka skorzystała z moich mo- 
rałów i jeszcze cieple, podawała mi ich zasto- 
sowanie. Ona pracowała! Te delikatne, cienkie 
palce małej rączki pracowały. To rzeczywiście 
było niezrównane! A może ona nie kłamała ? 
Może, wychowana w licznej a ubogiej rodzi- 
nie, miała w roboczym ulu swój wydział pra- 
cy? Sceptyk, zaczajony w mojej piersi, gnie- 
wał się na to przypuszczenie. Praca była ko- 
medyą kobiecą, pozą, blagą! Jedno w tej dziew- 
czynie było prawdą, zo jej prześliczne oczy 
czarne, jej płeć alabastrowa, jej buzia do po- 
całunków stworzona! To było prawdą, i ja, 
poważnie na życie patrzący, ja, szukający W 
małżeństwie wypoczynku i spokoju, a, chcący 
dać matronę mojemu domowi, a matkę wzoro- 
wą moim dzieciom, pokochałem tego motyla, 
tę różę!... 

Na parę dni przed balem, Zosieńka dozna- 
ła poważnego zmartwienia. Odebrała list od 
Józi Nolczyńskiej, która szła za mąż. Pokazało 
się, że w ich umowie był punkt, że jeżeli je- 
dna z nich pójdzie za mąż, umowa tem samem 
i cały zamiar, upadały. Zosi okropnie było 


wystawione będą na okropne obchodzenie się 
z niemi niegodziwych kobiet i w ogóle, osób 
nie powołanych. 

Dokuczałem jej Józią Nolczyńską. 

Więc teraz — rzekłem jej — pani tak- 
że może pójść za mąż, nie naruszywszy kon- 
traktu. 

— A, tak — odparła zasmucona — mogę 
pójść za mąż! 

— I nawet sposobność jest doskonała. Kar- 
nawał się rozpoczyna, byle chcieć , możną zła- 
pać męża. 

— Jak się to łapie męża? — zapytała. 

— Panny wiedzą to zwykle bez nauki, ale 
nauczyć mogę. Męża łapie się, jak rybę. Ża- 
rzuca się wędkę, tylko na przynętę, zamiast 
robaka, kładzie się spojrzenia zalotne, uśmie- 
chy zachęcające, udaną słodycz, łagodność, bez- 
interesowność, szlachetność, wzniosłe uczucia. 
Zaś łapany mąż powinien być grubą rybą, nie 
dyską , ale sturublówką. 

Zamyśliła się. Oczęta jej czarne, jeszcze 
bardziej zczerniały, jak woda w miejscach głę- 
bokich. Patrzała przed siebie, milcząc. 

+ Przysiągłbym, że pani już układa plan 
kampanii — ozwułem się, czyniąc sobie temi 
słowy dojmującą przykrość. 

. Nie odpowiedziała. Zaczerwieniła się tyl- 
ko, jak jutrzenka pogodnego dnia. , 
Niech pani przyzna, niech pani powie szcze- 
rze, o czem pani myśli! — nalegałem. ] 

— Myślę i szukam w mojej pamięci.. i 


nie znajduję... nie pamiętam żadnego takiego 
postępku, któryby mi mógł ściągnąć pogardę 
pana. 

— Moją pogardę! = 

— Pan postępuje ze mną, jak z istotą, którą 
się pogardza. 

„Rzuciłem się ku niej pełen żalu, bólu i 
chęci przebiagania jej. 

— Ja miałbym panią pogardzać ? Panno Zo- 
ño, zkąd pam taka myśl przyjść mogła? Na 
miłość Boską, pani mi czyni zarzut tak niesłu- 
szny |... Jakże można przypuszczać coś podobne- 
go? Na jakich faktach pani to opiera ? 

— Nie ma może dotykalnych faktów, ale ja 
to odczuwam w każdem słowie pana, w każ- 
dem spojrzeniu... Pan Źle ze mną postępuje. 
Łamię sobie głowę... czy to miałoby być dlate- 
go, że pan jest sturublówką, ja zaś jestem dy- 
ską, a może tylko groszem ? 

— Co pani mówi? Co za niedorzeczności pani 
mówi? Jak pani może! 

Wziąłem jej rączki, trząsłem niemi, jak 
gdybym ją chciał ocucić z niedorzecznego snu... 

— Nie może być, żeby pani to myślała ! 

— Myślę to! 

Chciałem zajrzeć w jej spuszezone oczy i 
pragnąłem zawołać, że ją kocham, że ją pro- 
szę, że ją błagam, by moją żoną została, ale 
poczułem niejasno, że takie nagłe oświadcze- 
nie się w tej chwili byłoby aktem człowieka 
kochającego, wyłudzonym na człowieku kryty- 
kującym. 

Doszedłszy do stanowczego momentu, za- 


Wiedniu każdego czasu dobrać sił odpowie- 
dnich każdemu niemal kapelmistrzowi. Gdy 
jednak stałego zajęcia dla nich nie ma, przeto 
bez przesady: setki kapelmistrzów bez orkie- 
stry błąkają się po stolicy. Zeby to mieli być 
sami dyletanci bez zdolności wszelkiej, żeby 
dopiero mundur wojskowy przynosił ze sobą 
wyższe pojęcie sztuki, w to chyba nie każdy 
uwierzy. Kapele wojskowe są tańsze, więc po- 
szukiwane; poszukiwane, więc sposobność ma- 
jące do wprawy. Prywatny kapelmistrz — nie 
będący wybitnym talentem — ginie. 

Tyle przyznać wypada dla ilustracyi sto- 
sunków. Niestety, jak w każdym zawodzie, na- 
mnożyło się i tu bardzo wiele konkurentów 
niepowołanych. W Wiedniu nie ma prawie 
domu, gdzieby jakiegoś muzyka nie było. O for- 
tepianach się nie mówi. W chwili, kiedy to 
piszę, gra ktos nademną Reisingera walce 
„Weber's lezter Gedanke“ a w przylegiem po- 
mieszkaniu rozlega się akompaniament do 
tego z Kutlaua sonatyn. Portyer domu jest stola- 
rzem i fortepianistą i trudno orzec, który z trzech 
zawodów wypełnia gorzej. Dawniej grywał 
wieczorami w restauracyach; muzyka jego mało 
co go bolała, bo jest trochę głuchy od urodze- 
nia, teraz w święva i niedziele na przeszłowie- 
kowym instrumencie wypłasza ciężkiemi ude- 
rzeniami spracowanych rąk wszystkie mole za- 
gnieżdżone w filcu pedału i w skórkach mło- 
tków. Mając zegarek oddać do naprawy, zwró- 
ciłem się do stróżowej, aby mi najbliższego 
poleciła zegarmistrza. Dowiedziałem się ze zdu- 
mieniem, że listonosz mieszkający w suterenie 
jest „znakomitym* majstrem od naprawiania 
zegarków. Zaszedłszy do niego, zastałem go 
nad wiolonczelą. Owiczył się pilnie, bo dwa 
razy w tygodniu grywał wtedy w orkiestrze u 
Ronachera. Ten listonosz - zegarmistrz - muzy- 
kant z rzadką dobrodusznością ofiarował mi 
nawet karty do Ronachera café chantant, gdzie 
właśnie jakaś nadzwyczajna akrobatka podziw 
budziła u widzów swojemi ewolucyami na tra- 
pezie. Co tu opowiadam, jest tylko jednym 
obrazkiem jednego domu, lecz nie żadnym wy- 
Jątkiem. 

Niepodobna przecież kilku tysięcy skrzyp- 
ków, flecistów i dagis zaspokoić w ich pra- 
gnieniach lepszego zarobku, który im zamiast 
rzemiosł innych ma dać „sztuka“. Jesli znaj- 
dzie się jakiś talent organizacyjny, który kilku 
takich „wirtuozów“ skupi i wyćwiczy, to przy 
pracy usilnej nie może mu zabraknąć za- 
Jęcia. Na taką organizacyę potrzeha jednak 
czasu a Czas to pane zwłaszcza dla ludzi 
zajętych w innych zawodach. Wykombinowali 
to socyaliści i zarzucili sieć na różnych błę- 
dnych muzykantów i wmówili w nich, że dzisiej- 
sza organizacya społeczna wszystkiemu winna. 
W przyszłej utopii zapewnie każdy muzyk — 
choćby zrodziło się tylu wirtuozów, ilu ludzi— 
znajdzie chleb i laury. 


Otóż przez kilka miesięcy szczuto i ma- 
woływano do demonstracyi, aż przedwczoraj 
w dość gwałtowny i wcale niemuzykalny wy- 
buchła sposób. Umówiono się w trzech zna- 
nych restauracyach: Stalchnera, Wimbergera i 
Bauera przeszkodzić koncertom wojskowej ka- 
peli. W niedzielę udało się Stalehnerowi, dzięki 
publiczności nierobotniczej, a zebranej w liczbie 
1000 ludzi w jego lokalach, zapewnić spokojne 
odbycie się koncertu kapeli wojskowej. Robo- 
tnicy, widząc tak licznych gości, nie mieli od- 
wagi zamącić spokoju, a garstka ich obecna 
w sali, słysząc damonstracyjne na cześć kapeli 
wznoszone okrzyki, wyszła z restauracyi. W po- 
niedziałek rano jednak zebrało się bardzo wielu 
robotników u Stalehnera i postanowiło po po- 
łudniu obsadzić sale. Po ich odejściu Stalehner 
zamknął restauracyę i doniósł kapeli, że kon- 
cert się nie odbędzie. U Bauera natomiast 
(w Rudolfsheimie) udało się robotnikom prze- 
szkodzić koncertowi już po jego rozpoczęciu, a 
w hotelu Wimbergera przyszło do krwawego 
starcia między nimi a policyą, przyczem sam 
Wimberger został zraniony. Z uwagi, że re- 
stauracye te po większej części żyją z zarobku 
niedzielnego, a robotnicy podobnemi demon- 
stracyami wypłaszają im gości, kelnerzy i wła- 
ściciele restauracyi zamierzają prosić namiest- 
nictwa 0 ochronę przed dalszemi napaściami. 


wahałem się. Nie chciałem jeszcze stawiać 
wszystkiego na kartę. Miałem przecie czas! 
Niech ja iej się lepiej przyjrzę, niech ją le- 
piej poznam, niech miłość nie chwyta mnie 
podstępem w chwili, kiedy rozsądek mój śpi 
pod wpływem tego wielkiego narkotyku, ja- 
kim jest zakochanie się. _ Wysiłkiem. woli za- 
trzymałem wyznanie, cisnące mi się do ust i 
puściłem ręce Zosi. | i 

Wszedł do pokoju kwadraż siatkowy, a 
za nim Amelka. Byłem im rad w tej chwili. 
Stawali oni po stronie człowieka niedowierza- 
jącego, a niedowierzanie, jak małe płomyczki 
rozniecającego się ognia, poczynało moją duszę 
na nowo obejmować. detchnąłem, jak gdybym 
był uniknął wielkiego niebezpieczeństwa. 

W owych dniach, poprzedzających bal, 
Zosia stała mi się naraz jakąś smutną i zamy- 
śloną. Nawet Bolek nie mógł jej rozbawić. 
Więc w duszy mówiłem do niej: 

— Najdroższa, ukochana, czemu uśmiech 
znikł z twoich różanych ustek, czemu czarne 
oczy czarniejszemi się stają? Czemu ty, dzieci- 
no, przypuszczasz, że ja tobą pogardzam? Czy 
to, żem ciebie raz przycisnął do mojej piersi, 
obrazilo cię tak bardzo? Czy cię dotyka ton 
ironiczny, w który się ubiera moja nieszczęśli- 
wa, chora na krytykę miłość? Dziecino moja! 
Ja ci to wszystko odpłacę wielkiem przywią- 
zaniem, wielkiem zaufaniem w przyszłości; ja 
cię obsypię wszystkiem, co dać może jedno 
serce drugiemu i co dać może bogaty mężczy- 
zna ubogiej dziewczynie! Poczekaj tylko chwuię 
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Publiczność zresztą przywykła już do kapel 
wojskowych i innych nie chce. 


Paryż 23 marca. 

Ogromne wrażenie w całym naukowym i 
literackim świecie Paryża wywołało wystąpie- 
nie członka akademii p. Brunetićrea z artyku- 
łem p. t. „Po wizycie w Watykanie“, ogłoszo- 
nym w ostatnim numerze fevue des Deux mond s. 
Niezwykłe zainteresowanie się tym artykułem 
ma dwojakie powody, raz wzgląd na osobę 
autora, który jako krytyk literacki zajmuje 
pierwszorzędne stanowisko, a powtóre sam te- 
mat. W pracach swoich dotychczasowych Bru- 
netiere nigdy nie poruszał kwestyi religijnych 
i nikt nie przypuszczał, aby ten światowiece 
był chrześcijaninem głęboko wierzącym. To też 
gdy niedawno odbył podróż do Rzymu i był 
na audyencyi u Ojea świętego, oczekiwano, że 
owocem tej podróży będzie jakiś powabny szkie 
literacki, lub coś innego w tym rodzaju. Tym- 
czasem p. Brunetiere występuje z artykułem 
głęboko filozoficznym, w którym dowodzi, że 
nauka nie dotrzymała swych obietnic i nie mo- 
że nam dać podstawy, na której społeczeństwa 
mogłyby oprzeć swą moralność. Tylko religia 
katolicka daje taką podstawę, jej zatem trzy- 
mać się powinniśmy, dziś bardziej może, niż 
kiedykolwiek. Trzeba bowiem koniecznie umo- 
ralnić masy, jeżeli walka społeczna nie ma 
przybrać form napadu dzikich na domostwo 
cywilizowanego człowieka. Tylko religia może 
zażegnać kwestyę socyalną, trzymajmy się za- 
tem jej wszystkiemi siłami. Komu się pali dach 
nad głową, ten przedewszystkiem wody szuka 
bo tylko ona może pożar ugasić. Nam także 
grozi pożar socyalny, chwytajmy się więc tegc 
jedynego środka, który może go ugasić, a jest 
nim tylko religia. 

Artykuł ten wywołał oczywiście w całej 
prasie nadzwyczaj ożywioną dyskusyę. Pisma 
radykalne namiętnie napadły na autora, a Cle- 
menceau w swoim dzienniku odsądził go wprost 
od czci i rozumu. Zrozumiaiem jest to oburze- 
nie radykalnego obozu. Całe stulecie pracował 
on nad tem, ażeby przedstawić religię jakc 
śmieszny zabobon, a tu naraz człowiek tak. 
wielkiej powagi naukowej, jak Brunetiere, do 
tego taki skeptyk, który nim wyda swój sąd 
o jakiej sprawie, przypatruje się jej po dziesięć 
razy ze wszystkich stron, stawia kontrargu- 
menty i robi formalne próby matematyczne, 
dochodzi po sumiennych badaniach do wniosku, 
że tylko religia może dać człowiekowi moralne 
podstawy i może zażegnw wszelkie burze, Ja- 
kie wiszą nad ludzkością. Takie wystąpienie 
Brunetićre'a nie może oczywiście pozostać bez 
wpływu, bo niejeden pomyśli sobie: „Skoro 
człowiek tak ogromnej inteligencyi i nauki jak 
Brunetiere dochodzi do takich rezultatów, war- 
to może i mnie zastanowić się głębiej nad tem, 
czy też on nie ma racyi*. Jakoż rzeczywiście 
zaprzeczyć się nie da, że w społeczeństwie fran- 
cuskiem zarysowuje się wielce zuamienny zwrot 
uczuć w kierunku religijnym. 1 

Jednym z najciekawszych objawów tego 
nowego prądu jest przemiana, jakiej uległ p. 
Valabregue. Nazwisko jego z pewnością nie 
jest obcem czytelnikom. Głośny to bowiem był 
farsista, a po śmierci Labichea rzecz można, 
że królował w świecie farsy francuskiej, a iżby 
tem lepiej uwydatniło się co niżej opowiemy, 
dodajmy, iż p. Albin Valabregue jest — ży- 
dem. Otóż z tym wesołym autoram, bystryim 
obserwatorem życia, doskonałym 1owarzyszem 
zabaw, stało się nagle coś niezrozumiałego 
dla jego zuajomych. Zrobił się on poważnym, 
począł stronić od licznych zabaw, od teatru, 
zaprzestał nawet pracy  komedyopisarskiej, 
przesiadywał najchętniej w domu przy czyta- 
niu poważnych dzieł, a jesli się odezwał, to 
tylko w jakiejś kwestyi poważnej, filozoficzno- 
religijnej, nie rzadko zabarwionej chrześcijań- 
skim mistycyzmem. Powód i historya owej 
przemiany jest taka. 


Jeden z dobrych znajomych p. Valabregue'a 
pożyczył mu raz do przeczytania dzieło które- 
gos z apologetów Kościoła  Valabregue, który 
zrazu dość niechętnie wziął się do tej lektury, 
zachwycił się nią wkrótce tuk, że zuprugnął 
coraz to nowych dzieł tego rodzaju, coraz to 
głębszego poznania religii chrześcijańskiej, od- 


jeszcze, aniele ! 

Tak mówiłem w duchu, a gdym się do 
niej zbliżał, stąawałem się sztywny i drwiący 
przez samą obawę, by mi coś z moich myśli 
na usta nie wybiegło. 

W wilię balu przyjechała jej matka i sio- 
stry. Podejrzliwość moja zwiększyła się jeszcze. 
Badałem ukradkiem spojrzenia pani Zbroińskiej, 
jej słowa i półsłówka, jej obejście się z córką, 
Jej obejście się ze mną. Doszukiwałem się zna- 
czenia najlżejszych odcieni. Byłem nieszczęśli- 
wy, własne rany jątrzyłem, a przytem czułem, 
że kocham Zosieńkę coraz mocniej, 
Raz jeszcze powtórzę pani, że tę nieszczę- 
sną krytykę, będącą odwrotną stroną mojej mi- 
łości, mogę tylko porównać do zazdrości tego 
rodzaju, jak zazdrość nieszczęśliwego Otella. 
Zazdrość ta wzrasta wraz z potęgującą się mi- 
łością. Tak było i z moją podejrzliwością. 
Nadszedł nareszcie dzień balu. Ciotka, po 
obiedzie, kłudła co chwila palec na ustach, 
strzegąc, by nikt jej pannom snu nie przery- 
wał. Miały się wyspać, żeby ładnie potem wy- 
glądały. Poczciwa ciotką czuła się na prawdę 
matką w takich chwilach. O swojem zmęczeniu 
nie myślała wcale, byle Amelka 1 Zosia dobrze 
się wydały. Ja byłem bardzo rozdrażniony, bar- 
dzo wyczerpany, bardzo zdenerwowany. Ta cho- 
ra, ta kaleka, miłość moja, odziana we włosien= 
nicę własnej krytyki, z raniącemi kajdanami 
ciągiej podejrzliwości, to była slina tortura, 
tóra mię zupełnie złamała. |. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


dał się zupełnie studyowaniu filozofii chrześci- 
jańskiej, a nawet po dwuletniej pracy, napisał 
w tym duchu książkę p. t. „Filozofia XX-go 
wieku*. Ukaże się ona zapewne już wkrótce 
z druku, a musi to być rzecz ciekawa, bo po 
jej przeczytaniu w rękopisie, Dumas pisał do 
autora : „Gratuluję panu! Ta rzecz wywoła nie- 
słychane wrażenie.“ Co ważniejsza p. Valabre- 
gue pisał niedawno do Papieża, prosząc go 
o błogosławieństwo dla swej książki i dla sie- 
bie, gdyż wlaśnie przygotowuje się do przejścia 
na kat licyzm. 

. Ten sam nowy prąd spowodował powsta- 
nie najnowszej powieści Huysmans'a p. t. En 
roure Huysmans znanym był dotychczas z gło- 
szenia zasad o „rozkoszy krzewienia występku“. 
Tym razem w Eh route („W drodze“), powieści 
uznanej przez fachową krytykę za najlepszy 
Jego utwór, Huysmans przeniósł się na odmien- 
ne tory. Jest to skrajnie mistyczna historya 
nawrócenia zepsutej i wyrafinowanej damy 1 
światowca naszych czasów. 

Z innych nowości literackich żywe zainte- 
resowanie wywołała powieść Jana Pommerola 
p. t. „Le póchć dss autres* (Grzech cudzy). Oto 
mniej więcej co o niej pisze jeden z krytyków 
tutejszych : 

„Sliczną i do zapomnienia trudną postacią 
żeńską jest Charlotte, bohaterka tego nowego 
romansu. Roztacza ona wokoło siebie wdzięk 
czysty a niepokojący, surowy a rozkoszny za- 
razem, a tak życia pełny, że gdy się czyta owe 
karty pełne wzruszeń namiętnych lub tkliwych, 
wierzyć się w końcu poczyna, iż to wszystko 
nie fantazya artystyczna, ale prawda życiowa. 
I kto wie, czy tak istotnie nie jest. Zresztą 
i wszystkie inne postacie tej książki są ludźmi 
z krwi i ciała, nie z papieru: czują, i żyją nie 
poprzestając na gestykulowaniu i mówieniu. 
Nawet podrzędne sylwetki zdradzają tu pra- 
wdziwie artystyczną rękę; a takie one zaba- 
wne i dowcipne, tak odskakują od poważnego 
tła romansu. Można przewidywać, że „Grzech 
cudzy*, o którym dużo już mówią, będzie miał 
powodzenie większe jeszcze, niż dawniejsze 
dzieła p. Pommerola. Prawda, że w książce tej 
nie brak rozdziałów o bardzo ryzykownej śmia- 
łości, z powodu których książki tej panny czy- 
taċ nie powinny. (i wszelako, którzy z po- 
wodu pewnych drażliwych sytuacyj romansu 
oskarżać go będą o niemoralność, ei dadzą do- 
wód, że nie pojęli ani ukrytej w książce nauki, 
ani jej istotnej wartości moralnej *. 

Tak pisze o tej książce Francuz. Co nam 
o niej powiedzieć wypadnie, zobaczymy, gdy 
ją przeczytamy. 

Po za ścisłemi granicami beletrystyki na 
uwagę zasługuje artykuł w „Le Monde moderne“, 
stanowiący ciekawy przyczynek do charakte- 
rystyki Paryża, a napisany przez L. Pauliana, 
głośnego autora dzieła Paris qui mendie, grun- 
townego znawcy paryskiego żebractwa i włó- 
częgostwa. W owym artykule pisze między in- 
nemi Paulian, że niemożliwem jes: siedzieć przy 
kawie pod markizą rozpiętą przed bulwarową 
paryską kawiarnią, a to w skutek plagi, którą 
są rozmaitego rodzaju handlarze wędrowni, któ- 
rzy narzucają się gościom w niemożliwy spo- 
sób. Zaledwoś bowiem zasiadł przed filiżan- 
ką kawy, zjawia się najpierw mężczyzna z pę- 
kiem książek obrazkowych, pociętych w pasy, 
zapomocą których można wywoływać niezli- 
czone zestawienie głów, korpusów, nóg i rąk. 
Podsuwa on gościowi swój towar aż pod sam 
nos, krzyczy równocześnie w ucho „Proszę ku- 

ić, 150 transformacyi, znakomity podarek dla 
dzieci 14 i tak $ię narzuca, że o mało stołu nie 
przewróci. Tuż za nim zjawia się roznosiciel 
gazet, który ofiaruje ci dziennik Paris-Sport, 
jak się wyraża Paulian, „w pełnym galopie.* 
Raz jakiemuś roznosicielowi tego pisma przy- 
szło na myśl w ten sposób zwrócić na siebie 
uwagę, a zaraz poczęli go naśladować inni je- 
go koledzy, tak, jakby £aris-Sport na najdalszych 
krańcach Paryża był z gorączkową niecierpli- 
wością wyczekiwany. Następny włóczęga czytel- 
nikowi gazet w kawiarni podsuwa pod nos 
małego pieska, którego chce sprzedać. Według 
Pauliana, takie pieski są umyślnie w tym celu 
tresowane, aby uciekały od nowego właściciela 
i powracały do przekupnia, który je tak ciągle 
w kółko sprzedaje. Tuż zjawia się matka z troj- 
giem dzieci, sprzedająca ołówki. 

Byłby to dodatni objaw samopomocy pod- 
upadłej rodziny, gdyby, — dzieci nie były wy- 
pożyczone z zakładu, gdzie Się je umyślnie wy- 
cieńcza, aby litośó budziły. Zaledwośmy się za- 
łatwili z tą refeksyą, aż tu koło nóg przesuwa 
się nam długi kij zakończony baczykiem. To 
zjawił się ze swoim instrumentem zbieracz nie- 
dopałków cygarowych, postać niemal sympa- 
tyczna w tej gromadzie. Nietyiko bowiem o- 
czyszcza on trotoary i werandy ,awiarniane z 
niedopałków, ale poczciwie pracuje, wyrabiając 
z nich tabakę. Cóż, kiedy to dobre wrażenie 

suje nam w tej chwili pojawiający się nowy 
handlarz książek obrazkowych, który woła: 
„Uniformy armii francuskiej ! Sześćdziesiąt cen- 
timów zamiast dwóch franków !* Potem przy- 
chodzi jakaś ślepa dama, której „siostra* ob- 
nosi wachlarze, roznosiciele Kukardy, którejby 
nikt nie czytał, gdyby nie jej sprytni kamelo- 
ci, potem zjawia się „zręczny artysta”, CO Za 
franka w ciągu pięciu minut por*retuje każde- 
go. Nieprzerwanym szeregiem ciągną się na- 
stępnie: handlarz, który za dwa sous ofiaruje 
broszurę p. t. „Dlaczego kobiety mają zawsze .. 
pewne czarne stworzona“, głuchoniemy, który 
ani slowa wprawdzie nie mówi, ale arogancko 
rzuca ci na stół egzemplarz alfabetu głucho- 
niemych, magik który za franka uczy sposobu 
znikania gałki chleba, handlarz ptaków 1 inni. 


Jednym z ciekawych okazów jest chłopak | 


„Gwuillepond*, który za 50 centimów pozwala 
wypróbować swą znajomość historyi francu- 
skiej. Policya go Już kilkakrotnie aresztowała, 
ale zawsze puszczano go, bo się okazało, że 
' jego biegłość historyczna nie jest humbugiem, 
Dalej przychodzi... ale już na nowy okaz z tej 
galery! zmordowany gość nie czeka i przera- 
żony ucieka, aby gdzieindziej wypić swobodnie 
filiżankę kawy i przeczytać dzienniki. 


W pa: zę 

Rada miasta Lwowa. 

Lwów 29 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rada miejska 
na wniosek p. prezydenta Mochnackiego, przed- 
stawiony przez dra Radziszewskiego, uchwaliła 
jednogłośnie przeznaczyć 1000 zł. na budowę 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. Posagi z fun- 
dacyi miejskiej im. arcyksiężnej Gizeli po 150 
zł. przez losowanie otrzymały : Stanisława Pau- 
lina Kisielewska, Maryanna Józefa Dąbrowska 
i Maryanna Elżbieta Tyczka. Taryfę opłat pla- 
cowych dla dorożek ustanowiono ua 9 zł. rocz- 
nie dla dorożek jednokonnych, a na 12 zł. dla 
dorożek dwukonnych. Stypendya z fundacyi 


mieszczan lwowskich, nadano o rocznych 210 zł. 
Emilianowi Maryanowi Krukowi, słuchaczowi 
praw, o rocznych 157 zł. 50 cnt. Zygmuntowi 
Damielskiemu, słuchaczowi medycyny. Subwen- 
cyi udzielono: Zarządowi Towarzystwa kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt 750 zł., Towarzy- 
stwu Polaków w Peszcie 160 zł., Tow. „Jad 
Charuzim* we Lwowie 100 zł. 

Na rozszerzenie ulicy św. Zofii i na drogę 
do placu wystawy uchwalono zakupić za 1569 
zł. pasmo gruntów. Dla gr. katol. katechety 
w szkole wydziałowej PP. Benedyktynek or- 
miańskich uchwalono podnieść wynagrodzenie 
roczne za udzielanie nauki religii do 120 zł. 
Na budowę kościółka w Hołoskowie, w miejscu 
rodzinnem poety Karpińskiego, uchwalono udzie- 
lić subwencyi w kwocie 100 zł. 

R. p. Rawski przedstawił wnioski w 
sprawie budowy pomnika Aleksandra hr. Fre- 
dry. Komisya, zajmująca się sprawą wyboru 
miejsca pod pomnik, uchwaliła wznieść go na 
placu Akademickim, w miejscu, gdzie się dziś 
znajduje studnia. Ks. infułat Mazurak pro- 
ponował, aby pomnik ten postawiono na końcu 
wałów na ul. Akademickiej. Wniosek ten po- 
parł dr. Małecki. Sprzeciwili się zaś mu pp. 
rr Zacharyewicz i Michalski, poczem 
Rada uchwaliła pod pomnik ten przeznaczyć 
plac Akademieki. Budową pomnika zajmuje się 
lwowskie Koło literackie, a koszta jego pokry- 
ły publiczne składki i subwencya Rady miej- 
skiej. W dalszym ciągu uchwalono w miejskiem 
muzeum przemysłowem utworzyć drugą posadę 
urzędnika etatowego z roczną płacą 600 zł. 1 
180 zł. dodatku na mieszkanie. Sprawa pomno- 
żenia aptek we Lwowie spadła z porządku 
dziennego z powodu nieobecności referenta dr. 
Gostyńskiego. 

Na posiedzeniu tajnem r. dr. Małachow- 
ski referował sprawę obsadzenia posady syndy- 
ka miejskiego. O tę posadę kompetowało 21 
kandydatów, a między tymi byli adwokaci 
lwowscy, z prowincyi, oraz kilku urzędników 
z prokuratoryi skarbu. 

Wniosek p. r. Miohalskiego, aby tę spra- 
wę, jako bardzo ważną, z powodu spóźnionej 
pory, odroczyć do następnego tygodnia -— 
upadł. 

W pierwszem głosowaniu otrzymali : dr. 
Aleks. Lisiewicz 24 głosów, dr. Srokowski 6, 
dr. Balko 2, dr. Pomianowski 16, dr. Łuczkie- 
wicz 10, dr. Krygowski 11, dr. Szweizer 1, dr. 
Soroń 1, dr. Kuczkiewicz 2. 

Ogółem głosowało 78, absolutna wię- 
kszość 37. Gdy nikt nie otrzymał absolutnej 
większości, przystąpiono do powtórnego głoso- 
wania. Tym razem głosowało 69 radnych. Dr. 
Lisiewicz otrzymał 24, dr. Pomianowski 18, dr. 
Łuczkiewicz 9, dr. Krygowski 1t; dr. Srokow- 
ski 5, dr. Kuczkiewicz 1. 

Gdy i tym razem nikt nie otrzymał ab- 
solutnej większości, p. prezydent zarządził gło- 
sowanie ściślejsze między drem Lisiewiczem i 
drem Pomianowskim. 

Na 69 głosujących otrzymał dr. Pomia- 
nowski Aleksander 36 głosów, zaś dr. Al. Li- 
siewicz 82 gł, 1 kartka próżna. Syndykiem 
więc wybrany został adwokat lwowski dr. Po- 
mianowski. 


ODEŻZ WA. 


Po dziesięciu latach pracy żmudnej u- 
chwalił Zarząd „Macierzy szkolnej* d. 9 marca 
1895 przystąpić do dzieła i założyć z przy- 
szłym rokiem szkolnym długo oczekiwane gi- 
mnazynm polskie w Cieszynie. Następstwem 
tej uchwały było wynajęcie dwnupiętrowego do- 
mu za czynsz roczny 2500 zł. i wniesienie 
prośby do ministerstwa wyznań i oświaty o 
pozwolenie na otwarcie gimnazyum. Nie wąt- 
pimy, że będzie trzeba jeszcze nie jednę iru- 
dność przed otwarciem przełamać, ale mamy 
niezachwianą ufność, że je szczęśliwie przezwy- 
ciężymy. 

Chociaż więc na razie powstanie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie zdaje się być zape- 
wnione, to jednak patrząc w najbliższą przy- 
szłość widzimy przed sobą olbrzymie zadanie, 
olbrzymie ze względu na nasze słabe siły. Dom 
wynajęty jako mieszkalny jest wprawdzie od- 
powiedni na pomieszczenie kilku klas, ale nie 
całego gimnazyum, za trzy lub cztery lata bę- 
dzie więc trzeba koniecznie wznieść nowy bu- 
dynek odpowiadatący we wszystkiem wymaga- 
niom hygieny i ustawom szkolnym, a taki bu- 
dynek kosztować będzie przeszło 100.000 zł. 
W najbliższym czasie należałoby już zakupić 
plac pod budowę, aby można wcześnie poczy- 
nić przygotowania do budowy. Niestety środki 
nasze za małe, bo choć posiadamy przeszło 
80.000 zł. to jest to za mały fundusz, aby gi- 
mnazyum wybudować; a cóż nam pozostanie 
na utrzymanie gimnazyum, które doszedłszy 
do ósmej klasy może rocznie kosztować około 
30.000 zł. ? 

Nic dziwnego więc, że wobec piętrzących 
się trudności uczy nasze zwracają się znowu 
w tę stronę, skąd nam dotąd hojna pomoc nie- 
jednokrotnie udzieloną została. Teraz bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebujemy najrychlejszej i 
usilnej Waszej pomocy, kochani Rodacy! 

W tym przeto celu zwracamy się z u- 
przejmą prośbą do naszych narodowych towa- 
rzystw, do gminnych i miejskich reprezentacyj, 
do redakcyj czasopism, do instytucyj finanso- 
wych i ekonomicznych, do obywateli i stanów 
o jaknajrychlejsze materyalne poparcie naszych 
us łowań, abyśmy wspólnemi siłami dokonali 
wiekopomnego dzieła. , 

Datki prosimy nadsyłać pod adresem: ks. 
Józef Londzin w Cieszynie. 

W Cieszynie d. 25 marca 1895. . 
Ks. Jó.ef Londzin, Ks. Monsignore Świ-ży, 

sekretarz. prezes. 


KRONIKA. 


Lwów 29 marca. 

Ks. Metropolita Sembratowicz „wyjechał do 
Przemyśla na pogrzeb ks. kanonika Lityńskiego. 

Mianowania. Wydział krajowy  zamianował 
oficyała rachunkowego Edmunda Kopaczyńskiego 
adjunktem rachunuowym, asystentów rachunkowych : 
Adama Mamczyskiego i br. Aleksandra Lewartow- 
skiego, oficyałami rachunkowymi ; aplikantów ra- 
chunkowych : Stefana Kulczyckiego i Mikołaja Ho- 
rodyskiego praktykantami rachunkowymi; aplikanta 
II klasy Franciszka Domiszewskiego, aplikantem I 
klasy, w końcu dyetaryuszy rachunkowych: Win- 
centego Misińskiego i Antoniego Borkoscha aplikan- 
tami I klasy. 

Minister oświaty zamianował Julię Stahlber- 
gerównę nauczycielką szkoły ćwiczeń w seminarynm 
nauczycielskiem żeńskiem w Krakowie. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łac.: Kanclerzem Konsystorza Metrop. za- 


i mienia Głowińskiego, przeznaczone dla synóy mianowany został ks, dr, Bolesław Twardowski, 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1895. 


Prefektem seminaryum ustanowiony ks. Adam książę 
Sapieha. Kooperatorem ustanowiony w Podkamieniu 
koło Brodów O. Marcin Rymarczyk z Zakonu kazno- 
dziejskiego, przeniesiony z Konwentu krakowskiego. 

Dyecezya tarnowska. Odznaczeni expositorio 
canonicali: ks. Wawrzyniec Bednarz, proboszcz w 
Porębie-radlnej, ksiądz Ignacy Ziołowski, proboszcz 
w Złotej, Przeniesieni: ks. Michał Januś z Lipnicy- 
murowanej do Chomranic, ks. Franciszek Łukasiński 
z Ujanowie do Lipnicy-murowanej, ks. Ludwik Cza- 
pieński z Chomranic do Ujanowie, ks. Józef Sikora 
z Przyszowej do Zaborowia, ks, Stanisław Kubas 
z Wietrzychowiec do Łącka, ks. Kazimierz Salewski 
z Łącka do Przyszowej jako administrator in api- 
ritualibus, ks. Marceli Piotrowski z Zaborowia do 
Wietrzychowiec. Zamianowany dziekanem limanow- 
skim ks, Ernest Christ, proboszcz w Ujanowicach. 
Konkurs na probostwo w Tuchowie, w skutek re- 
zygnacyi Najprzewiel. ks. Arcybiskupa  Hryniewi- 
ckiego, rozpisany do 5-go maja. 

Księstwo _ Marszałkowstwo 
przybyli wczoraj do Lwowa. 

Podwyższenie taryf osobowych na kolejach 
państwowych ma wejść w życie 1 lipca b. r. 
Wkrótce rząd wniesie do Rady państwa odpowiednie 
przedłożenie. P 

Odznaczenia. Burmistrz m. Tarnowa, p. Wi- 
told Rogoyski otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. — Budowniczy Feliks Zaremba 
otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną. 

Konkursa. Rady szkolne okregowe: w Jawo- 
rowie z terminem do 10 kwietnia, w Starem mieście 
z terminem do 16 kwietnia b. r. rozpisały kon- 
kurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — Wy- 
dział powiatowy w Krakowie ogłasza konkurs na 
posadę konduktora dróg z roczną płacą 800 złr. 
i dodatkiem na objazdy w kwocie 200 złr. 

Ajent policyjny szpiegiem. W Majdanie sie- 
niawskim na granicy rosyjskiej znajduje się ekspo- 
zytura policyi, której kierownictwo poruczono ajen- 
towi policyjnemu, Adolfowi Bodekowi, byłemu 
właścicielowi antykwarni we Lwowie. W tych 
dniach uwięziono Bodeka pod zarzutem szpiegostwa 
na korzyść Rosyi, Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sąd przemyski; przeprowadzona w domu Bodeka 
rewizya miała dostarczyć sądowi licznych korespon- 
dencyi i innych dowodów winy. 

W Konstantynopolu zmarł dnia 14 bm. stryj 
prezydenta kolei państwowych, dra Leona Bilińskie- 
go, Seweryn Biliński, znany pod nazwiskiem Miha- 
da baszy. Zmarły przeżył 80 lat. W r. 1848 był 
posłem do parlamentu wiedeńskiego, a później w 
Kromieryżu, poczem wstąpił do wojska tureckiego, 
gdzie uzyskał stopień jenerała. Podczas wojny tu- 
recko-rosyjskiej w roku 1878 był szefem sztabu je- 
neralnego armii Abdul Kerina. Po wojnie został 
mianowany komisarzem tureckim w Sofii i na tem 
stanowisku pozyskał przyjażń Bułgarów i ks, Batten- 
berga. Opuściwszy tę posadę osiadł w Konstantyno- 
polu i tam zakończył życie. Najstarszy syn zmarłe- 
go, wychowany po polsku, jest radzcą legacyjnym 
ambasady tureckiej. 

Księżna Wilhelmina Montleart, o której śmier- 
ci doniósł nam onegdaj telegram, była wdową po 
księciu Maurycym Montlóart, synie ks. Juliusza i 
księżnej Maryi Krystyny Sabaudzkiej de Carignan, 
która była reż matką króla Sardynii Karola Alber- 
ta, gdyż poślubiła ks. Juliusza Montleart, będąc już 
wdową. Księżna Wilhelmina pochodziła z irlandzkiej 
rodziny Fitzgeraldów. Ojciec jej opuścił Irlandyę, 
zmuszony do tego wypadkami politycznymi; za nim 
pospieszyła też i żona jego, udając się z dwojgiem 
małoletnich dzieci do Wiednia, gdzie spodziewała się 
zastać męża. Wkrótce po przybyciu do stolicy Au- 
stryi straciła pani Fitzgerald Gletniego synka, anie- 
długo potem, nie odnalazłszy męża, zmarła sama, 
osierocając 10-letnią córeczkę Wilhelminę. Sierotą 
zaopiekowała się naprzód ciotka baronowej Effinger- 
Wildegg, a następnie wzięła ją do siebie sama ba- 
ronowa. 

W domu baronowej poznał właśnie 17letnią 
Wilkelminę Maurycy ks. Montlóart i zaręczył się 
z nią w roku 1850, ślub jednak odbył się dopiero 
w pięć lat później. Przez męża była księżna Mont- 
leart spokrewnioną z włoską rodziną królewską, a 
także i z odnogą cesarskiej rodziny austryackiej, 
mianowicie z arcyksięciem Rainerem, który jest jej 
jeneralnym spadkobiercą. Zmarła była bratową za- 
mordowanej w roku 1885 księżnej Montleart. Księżna 
miała lat 67, prowadziła Życie nadzwyczaj ciche i 
skromne, oddaną była wyłącznie sprawom miłosier- 
dzia, o którem świadczą ofiarowane przez nią za ży- 
ci. sumy na budowę różnych instytucyi dobroczyn- 
nych. Ofiarowała ona 150.000 zł. na budowę szpitala 
gminie Ottakring, gminie Hernals na taki sam cel 
wypłaciła 100.000 zł, a prócz tego na urządzenie 
domów przytułku dała gminom Ottakring, Hernals, 
Neulerchenfeld i Dornbach po 10.000 zł. 

Dowodem wialkiej bezinteresowności zmarłej 
był i ten fukt, iż zrzekła się na korzyść arcyksięcia 
Rainera rozległych dóbr w Galicyi, które na zasa- 
dzie brzmienia testamentu matki swego męża, po 
śmierci jego w r. 1887, mogła była sobie doży- 
wotnie zatrzymać. Księżna nietylko oddała dobra 
ziemskie arcyksięcin Rainerowi, lecz prócz tego da- 
rowała arcyksięcia Henrykowi znaczną sumę w pa- 
pierach wartościowych, oraz fabrykę nici w Liesing, 
zakupioną w roku 1850 przez nieboszczyka jej 
męża. Książę Maurycy Montleart pochowany został 
w parku zamkowym w Wilhelminenberg pod Wie- 
dniem. We wspaniałem mauzoleum, wzniesionem dla 
niego, zostawiła też księżna miejsce i dla siebie, 
prawdopodobnie więc zwłoki jej spoczną obok 
zwłok męża. 

Samobójstwo. Wczoraj w południe rzuciła się 
z okna trzeciego piętra domu przy ulicy Jagiellon- 
skiej l. 17 na chodnik Rozalia Taubelesówna, 83 lat 
licząca, nauczycielka prywatna i zabiła się na miej- 
scu. Samobójczyni mieszkała od tygodnia u swej sio- 
stry. Wczoraj przed południem w domu nie było 
ani siostry, ani szwagra, oboje są bowiem nauczy- 
cielami szkół publicznych. Taubelesówna siedziała 
przy otwartem oknie z gazetą w ręku i wypyty- 
wała służącą w jaki sposób wyleciała przed kilku 
miesiącami podczas czyszczenia okien służąca z okna 
przeciwległej kamienicy. W kilka chwil później wy- 
słała służącą do pierwszego pokoju, by jej podała 
chleb z masłem na śniadanie, a gdy służąca wyszła, 
Taubelesówna wyskoczyła Z okna 5-go piętra na 
ulicę, zkąd więcej nie powstała. Co rychlej sprowa- 
dzona ze szkoły siostra zastała już w bramie zwłoki 
samobójczymi. Przyczyna rozpaczliwego kroku jest 
nieznaną. Samobójczyni w domu nie pozostawiła li- 
stu do nikogo. 

Sprawa o morderstwo. W Siedlcach w Kró- 
lestwie Polakiem toczyła się w tych dniach rozprawa 
przeciw Antoniemu Sowińskiemu, współwłaścicielowi 
dóbr Olszyca, oskarżonemu 0 zamordowanie nieja- 
kiego Goska. O fakcie tym donosił już w swoim 
czasie nasz korespondent warszawski, a wedle aktu 
oskarżenia rzecz się tak przeestawia : 

W niedzielę dnia 8 października r. z. Tomasz 
Gosek i Sowiński przyjechali z Olszyca do Siedlec, 
gdzie zabawiwszy do dziewiątej wieczorem, wyruszyli 
z powrotem do domu. W odległości 12 wiorst od 
Siedlec podróżni stanęli pod karczmą w Skurcu, aby 
dać wytchnąć koniowi. Na popasie Gosek, nie prze- 
widując co go wkrótce czeka, był w wesołem uspo- 
Bobieniu; Sowiński był zamyślony i pochmurny. Ža- 


Sanguszkowie 


bawiwszy około godziny w karczmie, wyruszyli obaj 
w dalszą drogę do Olszyca. Od tej chwili nikt już 
nie ujrzał Goska żywego, a Sowiński dopiero nad 
wieczorem we wtorek powrócił do domu. Trup Go- 
ska, napół schowany do worka, z przestrzeloną gło- 
wą i kilkoma ranami, zadanemi w głowę twardem 
narzędziem, bez butów i czapki a także bez pienię- 
dzy, znaleziono niebawem w pobliżu wsi Sięciażki, 
przykryty gałęziami i błotem. W pewnej odległości 
od miejsca, gdzie znaleziono trupa, była kałuża krwi 
i leżało trochę skrwawionej i napół z koniczyną 
zmięszanej słomy, pod którą znaleziono sznurek św. 
Franciszka, którym podpasywał się zwykle Gosek, 
i pochwę od rewolweru; takie same garści skrwa- 
wionej słomy zauważono i w pobliżu Olszyca. 

Podejrzenie o zabójstwo padło na Sowińskiego; 
powinien był bowiem wrócić do domu razem 
z Goskiem, który mieszkał w domu Sowińskiego. 
Wreszcie ślady krwi, zauważone na rękawach od 
koszuli i odzieży, dwie skrwawione chustki w kie- 
szeniach paltota i wiązka okrwawionej, z koniczyną 
zmięszanej słomy, znaleziona w oborze Sowińskiego, 
świadczyły, iż tylko on winnym być może. Oskar- 
żony, niegdyś właściciel 11 włókowej (380 morgów) 
fortuny szlacheckiej, czas jakiś wójt gminy, wreszcie 
posiadacz półczwartej włóki na Olszycu, od pewnego 
czasu podupadł majątkowo i zagrożony był subha- 
stącyą. Przed dwoma mniej więcej laty wszedł on 
w bliższe stosunki ze znanym sobie dawniej stola- 
rzem z Warszawy (nieco garbatym, wątłego zdro- 
wia) Tomaszem Goskiem, który przesiedlił się do 
Olszyca i zamieszkał u Sowińskiego. Gosek, mając 
około 3.000 rs. kapitału, wprowadził do majątku 
Sowińskiego kilka sztuk inwentarza, zapłacił za 
niego kilka rat Towarzystwa, i chroniąc oskarżone- 
go od natręctwa wierzycieli, wziął część jego 
w fikcyjną dzierżawę. Wreszcie nabył 1.000 rs., 
ciążące na hypotece Sowiński go, a oprócz tego 
spłacił 500 rs. innemu niższamu wierzycielowi, pod 
firmą którego część Sowińskiego poszła na subha- 
stacyę ; koszta jej ponosił Gosek, 

Z jakich ten ostatni działał pobudek, to jest 
czy zmierzał do tego, aby tylko na swoje imię na- 
być majątek, nie usuwając z niego dłużnika iw ten 
sposób od ruiny go ocalić, czy też rzeczywiście 
chciał go wywłaszczyć, nie wiadomo. Przypuszczać 
można i jedno i drugie, chociaż bowiem stosunki 
łączące Sowińskiego i Goska wydawały się bardzo 
dobre, a nawet familiarne (Gosek nazywał Sowiń- 
skiego: pater, a dzieci Sowińskiego, Goska, dzia- 
dzią), ludzie jednak przebąkiwali, że z Sowińskim 
żle będzie, jeżeli Gosek jego majątek z licytacyi 
kupi. Opinię ogółu musiał podzielać i Sowiński, 
który, zabijając Goska, pozbywał się, przynajmniej 
na jakiś czas, człowieka, czyhającego może na jego 
dobro. Taką zdaje się być pobudka przestępstwa 
aczkolwiek zabójstwo mogło być spełnione i w celu 
rabunku, bo, jak zeznali niektórzy świadkowie, Go- 
sek zawsze prawie musiał mieć przy sobie około 
rs. 800, tymczasem trupa jego znaleziono bez pugi- 
laresu nawet; w ubraniu zabitego oprócz likwidacyi 
kosztów, podanych przez komornika za subhastacyę 
części Olszyca, nic więcej nie znaleziono; u Sowiń- 
skiego zaś przy rewizyi znalazły się kwity wierzy- 
ciela, który część swej sumy odstąpił Goskowi, ra- 
chunek z opłaconych za Sowińskiego rat towarzy- 
rzystwa i inne notatki. 

Sowiński nie przyznał się do winy przed są- 
dem, twierdził tylko, że ze Skurca wyjechał z Go- 
skiem nie do Olszyca, ale do Siedlec, dokąd zwrócił 
konia, ulegając Groskowi, który powziął nagły zamiar 
jechania do Warszawy nocnym pociągiem; otóż przy- 
bywszy ze Skurca do Siedlec, wysadzić miał Goska 
przed cerkwią, a sam udał się szosą do łukowa po 
paszport. Nic nie przemawiało za prawdopodobień- 
stwem takiego tłómaczenia, to też sąd, uznając winę 
Sowińskiego, skazał go na pozbawienie praw statu i 
12 lat ciężkich robót. 

Zwinięcie seminaryum nauczycielskiego w Tar- 
nopolu. Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
24 bm. uchwaliła zwinąć seminaryum nauczycielskie 
w Tarnopolu, a przenieść je do Czortkowa. 

Zawodowy samobójca. Różne bywają spe- 
cyalności! W Berlinie policya aresztowała przed 
kilku miesiącami niejakiego „hrabiego“ Ławczyn- 
skiego, rodem z Warszawy, oskarżonego o oszu- 
stwo. W pogoni za chlebem i to chlebem  „ła- 
twym", wpadł on na pomysł rzekomego trucia się, 
Często więc na ulicy, gdzie więcej było osób, wy- 
ciągał nagle z kieszeni małą flaszeczkę, wypijał za- 
warty w niej płyn i z okrzykiem „Otrułem się!“ 
padał na ziemię. Naturalnie spieszono mu natych- 
miast z pomocą, lekarze antidotami ratowali go od 
otrucia. Gdy następnie pana „hrabiego“ pytano o 
przyczynę samobójstwa, odpowiadał, że go do tego 
skłoniła nędza, a umiał o swych dawnych bogactwach 
i terażniejszej nędzy tak pięknie opowiadać, że po- 
ruszał serca ludzi litościwych i łatwowiernych, któ- 
rzy sypali mu obfite zapomogi, tak iż pan „hrabia“ 
mógł przez pewien czas bez pracy żyć wygodnie 
z otrzymanej jałmużny. Gdy pieniądze się wyczer- 
pały, następowała nowa scena otrucia. 

W ten sposób Ławczyński truł się w Bonn, 
Lipsku, Monachium, Dreznie i Berlinie, gdzie osta- 
tecznie zwrócił na siebie uwagę policyi i kilka mie- 
sięcy przesiedział w więzieniu śledczem, 

Wypuszczony na wolność w początkach ze- 
szłego miesiąca, odegrał w Genewie przed kilku 
dniami znów komedyę z trucizną. Wychodząc z je- 
dnej kawiarni przy Grand-Quai, gdzie do godziny 
ll-tej wieczorem raczył się koniakiem w gronie 
kilku osób świeżo poznanych, wyjął z kieszeni dro- 
bną flaszeczkę, białym jakimś napełnioną płynem, 
szybkim ruchem poniósł ją do ust i wypróżnił. 
„Otrułem się*—rzekł do wychodzących razem z nim 
osób i z pospiechem oddawszy im  faszeczkę, list 
jakiś i bilet wizytowy, padł, niby piorunem rażony. 
Przeniesiono go do najbliższej apteki, której właści- 
ciel, przy pomocy wezwanego lekarza, daremnie usi- 
łował przynieść ulgę otrutemu, ustawicznie wstrzą- 
sanemu konwulsyjnemi spazmami, którego puls bił 
wszakże najspokojniej. 

Odwieziono go wreszcie o godzinie 2 w nocy 
do szpitala kantonalnego, gdzie mu się lepiej zro- 
biło, i gdzie do dnia następnego, na Żadne nie od- 
powiadając pytania, dotyczące pobudek samobójstwa 
i rodzaju trucizny, w kłopot wprawiał lekarzy, nie 
mogących jej odgadnąć. Nareszcie domyślono się 
prawdy i „hrabia“ przy pomocy datku „na drogę“, 
ofiarowanego mu przez jednego z zamożnych człon- 
ków kolonii polskiej w Genewie wyjechał, do Lugdunu, 
gdzie prawdopodobnie otruje się znowu. Używa 
podobno w tym celu lekkich dawek morfiny, 
które żadną miarą na prawdę zaszkodzić mu 
nie mogą. 

Na koncercie orkiestry 30 pułku, który się 
odbędzie pojutrze w „Sokole“ pod batutą sympa- 
tycznego kapelmietrza p. Rolla, wykonaną zostanie 
ponownie na ogólne żądanie prześliczna suita „Peer 
Gynt“ Griega. Z doborowego programu notujemy 
nadto nieznaną u nas uwerturę Webera z op. 
„Piotr Schmoll i jego sąsiedzi*, Mascagniego fan- 
tazye z „Cavallerii* i Rolla polkę „Elektrisch“. 

Z Podhajczyk pewien obywatel tego miasteczka 
donosi: „Onegdaj pewna kobieta zostawiła w pokoju 
dzieci z małemi świniami, które objadły dzieciom 
nogi, ręce, nos, uszy i wargi", i dodaje: „Szczęście, 
że Świnie nie były stare, bo byłyby zjadły dzieci 
zupełnie,“ 


Z Rzymu  donosz!, iż Ojciec św. postanowił 
utworzyć tam osobne Collegium Rutenum, mogące po- 
mieścić 40 wychowanków obrządku gr. kat. i że na 
ten cel przeznaczył 300.000 franków. Kolegium to 
będzie umieszczone w klasztorze OO. Bazylianów. 

Upadek moralności. Conservative Correspon- 
denz Gonosi o dwóch wypadkach, świadczących 
o wielkim upadku moralności wśród społeczeństwa 
wiedeńskiego. W szpitalu wiedeńskim  11-letnie 
dziewczę powiło syna, w sądzie zaś w Leopoldstacie 
syn oskarża rodzoną matkę o kradzież i sprzenie- 
wierzenie. Matka jest właścicielką warsztatu ślu- 
sarskiego, syn był jego kierownikiem. Warsztat nie 
szedł świetnie i aby wydobyć się z długów, matka 
musiała żyć nędznie i każdy grosz zaoszczędzać, 
syn zaś trzymał dla siebie wierzchowca. Gdy syn 
przed kilku tygodniami powołany został na ćwicze- 
nia wojskowe, dał matce do przechowania swoje 
pierścionki i zegarek, które matka zniewolona po- 
trzebą zastawiła. Syn wróciwszy z wojska i dowie- 
dziawszy się o tem, wniósł przeciw matce skargę 
do sądu. 

Czy to postęp? W Gazecie Kościelnej czy- 
tamy: W myśl rozporządzenia Namiestnictwa we 
Liwowie z dnia 2 lutego 1895 roku 1. 9547 ma się 
odbywać tegoroczny pobór do wojska w Krakowie 
(a może też i gdzie indziej) we wielkim tygodniu 
i to także we Wielki Czwartek i we Wielki Pią- 
tek b. r. Chociaż te dwa ostatnie dni nie należą do 
świąt uroczystych, to jadnak są to dni pamiątkowe 
największych zdarzeń naszej wiary katolickiej i są, 
a przynajmniej powinny być, dniami największej ci- 
szy i skupienia ducha. Wiadomo zaś powszechnie, 
że poborom do wojska towarzyszą uliczne zbiego- 
wiska, hałasy i pijatyki, co nawet przewiduje samo 
rozporządzenie dotyczące poborów, grożąc karani 
porządkowemi tym, coby się stawili w nietrzeźwym 
stanie. Wokee tego musi się wydać dziwnem, że 
Namiestnictwo, mając do dyspozycyi setki dni w ro- 
ku, wyznaczyło taki właśnie termin na pobór do 
wojska. Osłabianie uczuć religijnych ludności nie 
leży przecież ani w programie ani w interesie Rządu! 

Nowe odkrycie w Dahchour. Niedawno do- 
no-iliimy o odkryc uch, dokonanych przez p. Mor- 
gara w Dahchour, świeżo zaś otrzymano wiadomość 


o zaaiezieniu dwóch nowych grobów, które otworzo=. 


no w obecności ambasadora francuskiego i p. Bau- 
biron'a, sekretarza ambasady. Grobowce te, jak i 
porrzadnie, pochodzą z czasów dwunastej dynastyi 
i położone są w pobliżu „białej piramidy“, około 
której dokonano ostatnich od ryć. Podobnie jak i 
odnalezione w ostatnich czasach, budowane są z płyt 
kamienia tauroh u wejścia i korytarz do nich za- 
mykają wielkie odłamy tegoż kamienia. Widocznie 
architekci starożytni postępowali tu w myśl-życzeń 
osób, którym chodziło o zabezpieczenie nietykalności 
ostatniego schronienia zmarłych. Przeszkody jednak, 
wystarczające do odstraszenia łupieżców starożytnych, 
nie mogły oprzeć się systematycznym robotom dy- 
rektora kierującego poszukiwaniami archeologicznemi. 
Pierwszy sarkofag, do którego p. Morgan zrobił so- 
bie dostęp, zawierał w trumnie mumię księżniczki 
Ita-Ourt; nazwisko zmarłej odnaleziono pomiędzy li- 
cznymi napisami żałobnymi. Na śmiertelnych szczą- 
tkach księżniczki trzymała się jeszcze kolia z pereł 
i paciorków ze złota, szmaragdów egipskich i lapis 
lasuli i z mnóstwa ozdób złożonych z tych kamieni 
i złotych perełek. Piękne materye, niezwykłej cien- 
kości, niektóre z nich purpurowe, okrywały mumię, 
a obok niej leżało wybornie za:howane berło. i la- 
ska. Sąsiadujący z sarkofagiem serdab zawierał mnó- 
stwo ciekawych przedmiotów, kadzielnice, wory na- 
pełnione kosmetykami i t. p. W drugim grobowcu 
mieścił się sarkofag granitowy. Z napisów okrywa- 
jących wnętrze trumny dowiedziano się, iż spoczy- 
wają w niej zwłoki księcia Sit-Hat, ozdobione kolia- 
mi i bransoletami złotemi ze szmaragdów i lapis la- 
suli. ŚSerdab znajdujący się obok zawierał rozmaite 
przedmioty żałobne, a między nimi wiele znałezio- 
nych po raz pierwszy, np. łabędzia rzeżbionego w 
drzewie, który szczęśliwie uniknął niszczącego wpły- 
wu czasu. Wszystkie te okazy będą wkrótce wysta- 
wione za witrynami w muzeum w Gizeh, gdzie uzu- 
pełnią zbiór, pochodzący z odkryć, dokonanych 15 1 
16 lutego i dadzą o nich dokładne pojęcie, Będzie- 
my więc mogli studyować we wszystkich szczegó- 
łach historyę sztuki egipskiej za dwunastej dynastyi. 
Zmarli. Aleksander Sowiński, pułkownik wojsk 
pruskich, synowiec bohatera z pod Woli, umarł 
w Dreźnie. — Anielą z Cassinów Lachecka, żona 
radzcy sądu krajowego, umarła w Krakowie, — 
Ludwik Barański, emer. urzędnik miejski, oficer 
Krakusów z r. 1831, umarł w Krakowie, — Ks. 
Benedykt Lityński, prałat papieski, archidyakon gr. 
kat. kapituły przemyskiej, umarł w Przemyślu w 71 
roku Życia. — Ks. August Nowicki, kanonik i pro- 
boszcz w Szczucinie, umarł w 74 roku życia: — 
Teofila z Luxów Solska, wdowa po inspektorze po- 
datkowym, umarła w Wadowicach. — Marya z 
Prendowskich Żuk Skarszewska, właścicielka dóbr 
umarła w Tęgoborzy pod Sączem w 83 r. życia, — 
Olga z Zalutyńskich Darowska, właścicielka dóbr 
z Ukrainy, umarła w Krakowie w 80 roku życia. 
Kazimierz Skibiński, oficyał magistratu, umarł we 
Lwowie w 62 roku życia. 
Stan powietrza. T. o 8 rano 4-69 R. w poł. 
R. Bar. 752. Spada. Prześliczna pogoda. 
Myśli. 
Najczęściej ludzie, skarżący się na zdenerwo- 
wanie, żądają tylko od otoczenia przywileju na ob: 
chodzenie się z tem otoczeniem brutalnie i aro- 
gancko. 
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Teatr. Dzis w piątek „Towarzysz pancerny", 
komedya w 3 aktach M. Wołowskiego, uwień- 
czona pierwszą nagrodą na konkursie Wydziału 
krajowego. W sobotę „Manon Lescaut“, opera w 4 
aktach Puccini'ego. 


o r Q 
Rozmaitości. 
Polowanie na trufle. Polowanie na trufle 
jest rozrywką najprzyjemniejszą... dla wegetaryanina. 
Ten rodzaj sportu dostarcza bowiem tyleż wzruszeń, 
ile pogoń za zwierzyną, a nie kosztuje ani kropli 
krwi. Najzagorzalsi apostołowie braterstwa wszyst- 
kich istot, Żyjących na ziemi, mogą całkowicie od 
dawać się tej przyjemności, bez obawy, iż stane 
w Sprzeczności ze swemi zasadami, i wracać d 
domu z obfitemi łupami, nie zatrutemi wyr {utem su- 
mienia, zjawiającym sią po zamordowaniu bezbronne, 
kuropatwy lub płochliwego zająca. 

Na nieszczęście medal ten ma i odwrotną 
swoją stronę. Polowanie na trufle, według metody 
klasycznej, przyjętej na południu Francyi, wymaga 
niezbyt powabnego pomocnika. Najwięksi przyjaciele 
zwierząt mie decydują się uciekać bez uczucia 
wstrętu do usług towarzysza, którego ryj, kiero- 
wany nieomylnem powonieniem, wydziera ziemi naj- 
droższe jej skarby. +.4 

Anglicy, mający wysoko rozwinięty zmysł czy- 
stości, nigdy nie chcieli korzystać z talentów nie- 
chlujnego współpracownika i po długich staraniach 
udało się im wytworzyć rasę psów, które przychodzą 
na Świat ze wszystkiemi zdolnościami, potrzebnemi 
do służenia sztuce odkrywania trufli. i 

Wzmianka o truflach angielskich wygląda na 
paradoks gastronomiczny, A jednak istnieją one 


f 


ztamtej strony kanału La Manche i, jak głoszą 
Anglicy, posiadają smak wyborny. 

,. Miejscowość Waltshire gra w Wielkiej| Bry- 
tanii rolę francuskiego Perigord. Wyrażenie to na- 


4 leży brać w znaczeniu dosłownem, gdyż trufle an- 
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> W tej nawskróś narodowej 


gielskie sprzedają na targach londyńskich pod imie- 
niem perygordskich. Cienka warstwa oleju z orzecha 
Wystarcza do tej zmiany narodowości. Dzięki tej 
Manipulacyi, trufle z Waltshire tracą swój cha- 
Takterystyczny odcień zielonkawy i nabierają barwy 
Ciemnej, właściwej najlepszym gatunkom trufli 
francuskich. 

Artyści malarze, poświęcający swe talenta te- 
mu zajęciu, osiągają spore zyski. Kupują towar po 
Cztery franki za kilo i, nadawszy mu kolor, przy- 
lepiają fałszywą etykietę i sprzedają cztery razy 

rożej. 

Vaie są perłami państwa roślinnego i stano- 
wią jeden z tych przedziwnych kaprysów natury, 
których tajemnicy nie zbadała dotąd nauka. Zdają 
Się nie podlegać żadnym stałym prawidłom, a jednak 


dy Anglii prawie zawsze znajdują je u stóp buków. 


rafiają się także pod cedrami i lipami, a nigdy 
nie ma ich pod orzechami. Według zdania, rozpo- 
wszechnionego w Anglii, korzenie wymienionych 
drzew nadają trufom smak delikatny. Anderson 
Graham ogłosił niedawno w piśmie Longma's Ma- 
gazine"* interesującą monografię trufi angielskich, 
Pisarz ten poucza nas, iż przez dziwną igraszkę na- 
tury ten przypadkowy produkt ziemi, zagłębiony 
W niej dość znacznie, potrzebuje do swego rozwoju 
słońca. Z tego powodu poszukiwania trufli pod drze- 
wami, których korony rzucają gęsty cień, Są zawsze 
bezskuteczne do chwili, w której jesień nie ogołoci 
gałęzi z liści i nie ułatwi dostępu promieniom sło- 
necznym. 

Anglicy posiadają specyalny talent do hodowli 
psów, przeznaczonych do najrozmaitszych użytków. 
sztuce celują zarówno 

bogaci jak i ubodzy. Dzięki umiejętnemu krzyżowa- 
niu kundlów z jamnikami, wieśniacy w  Waltshire 
otrzymali wyborną rasę psów trufarzy. 

W czasie, gdy polowania na trufle nie ma, 
psy truflarze są trzymane w ostrym rygorze. Z chwi- 
lą, gdy im dają więcej wolności, krew jamnika bie- 
rze w nich górę i puszczają się co sił za szczurem, 
który nieostrożnie włóczy się w pobliżu. Pies tru- 
flarz, k'óry zaczyna polować na szczury, przestaje 
być użytecznym swemu panu, bo traci węch i chęć 
do wyszukiwania produktu najcenniejszego w pań. 
stwie roślinnem. Chcąc tych niepoprawnych szezuro- 
łapów uchronić od wszelkich pokus, wieśniacy z 
Waltshire trzymają je na uwięzi w budach przez 
większą część roku. 

Kształcenie psa trufłarza przypomina metodę, 
używaną w cyrkach przy tresowaniu pudlów. Pier- 
wszym warunkiem powodzenia jest łagodność ze stro- 
ny pana. Rzuca on z początku trufle, które pies po- 
winien przynosić w zębach, następnie chowa trufle 
w trawę i uczy psa wyszukiwać je i w formie na- 
grody daje mu kawałek cukru lub inny przysmak. 

Dobry przykład, dawany przez drugiego psa, 

już wytresowanego, ułatwia postępy w nauce kandy- 
datowi na truflarza. Młody pies towarzyszy swemu 
panu na polowanie, lecz trzyma się w przyzwoitej 
odległości, gdy stary weteran polowania poczuł tru- 
fle i zaczyna grzebać w ziemi. | Uczeń nie może się 
zbliżać zbyt blisko, ponieważ pies doświadczony po- 
siada miłość własną artysty i nie życzy sobie, by 
przypuszczano, Że potrzebuje pomocy. Ale młody pies 
wa krew kundlów wiejskich w żyłach i co za tem 
idzie, bardzo rozwinięty zmysł obserwacyjny. Zaden 
więc szczegół nie uchodzi jego uwagi. Widzi też, 
iż gdy ukażą się w ziemi pierwsze trufle, stary pies 
odwraca się do swego pana, szczeka i niezwłocznie 
otrzymuje przysmaki. 

Ta lekcya poglądowa sprawia duże wrażenie 
na młodym i inteligentnym kandydacie na trutiarza, 
który zaczyna rozumieć, iż gonitwa za szczurami 
jest bezpożyteczną rozrywką, natomiast polowanie na 
trufle profesyą, uczciwie nagradzaną. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 marca. 

(Z.) Banki znów zaczynają przymykać 
swe kasy i skąpią gotówki. Zazwyczaj pierw- 
szorzędne firmy z największą łatwością eskon- 
tują swe weksle poniżej urzędowej stopy ban- 
ku austro-węgierskiego w innych wielkich ban- 
kach, których ajenci chętnie skupują takie 
weksle, dzis jednak nie było ich wcale na gieł- 
dzie, a jedynem źródłem taniej stosunkowo go- 
tówki był bank austro-węgierski, który wsze- 
lako także niechętnie jej udziela, gdyż ogromne 
sumy ulokował w asygnatach salinarnych. Tru- 
dność w otrzymaniu gotówki sprawiła, że wielu 
spekulantów usuwało się z pola, sprzedając swe 
papiery, a te sprzedaże oczywiście musiały zna- 
cznie obniżyć kursa. Wszelako arbitraż skupo- 
wał skrzętnie wszystko co było wystawione na 
sprzedaż, to też kursa wróciły znów na wczo- 
rajszy poziom. Monety złote 1 dziś potaniały. 

Ostatnie notowania: ; 

Kredyty austr. 409'50, węgierskie 470'75, 
Anglobanki 174:—, Uniony 33050, Bankvereiny 
16676, Lónderbanki 29350, Ludwiki 22175, 
Czermiowieckie 381-—, Elbethale 295'--, Renta 
papierowa 101'15, srebrna 101'15, austryacka 
złota 12425, 40/, austr. renta wal. kor. 101'10, 
węgierska złota 128.95, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 99.10, dukat 5'75—, 20-frankówka 
9-701/,, marki 11:98, ruble 1'30*/,. 

Wiedeń 27 marca. Spirytus 15:50—15'60. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 29 marca. Także wczorajsza de- 
„bata nad prowizoryum budżetowem była na- 
miętna i zajęła przeszło 8 godzin. 

P. Biankini gwałtownie atakował władze 
rządowe w Dalmacji. , A 

Zarzuty jego zbijał minister Plener, po- 
czem wykazał bezpodstawność onegdajszych 
wywodów młodoczecha Kima. Na zarzuty p 
Schlesingera co do wyuzdanej spekulacyi gieł- 
dowej, oświadcza minister, że przyznaje sam 
i ubolewa wielce nad tem, iż od kilku mie- 
sięcy giełda jest widownią zgubnej i przecho- 
dzącej wszelką miarę spekulacyi, niestety obo- 
wiązujące ustawy nie dają rządowi żadnego 
środka, aby temu złemu skutecznie zaradzić. 
Za najszkodliwsze uważa minister to, że sama 

ubliczność rzuca się w wir spekułacyi i przez 
kantocy gra na giełdzie. 

W odpowiedzi na przemowę p. Eima, któ- 
ry przypomniał p. Plenerowi dawniejsze jego 
stanowisko jako przewódzcy opozycyi, oświad- 
czył minister, że wcale mie wst dzi się przy- 
znać, iż zaszły w nim zmiany. Od owego cza- 
su, kiedy wspólnie z innymi brał udział w za- 
warciu punktacyi ugodowych, nie słyszał nikt 
z ust jego słowa walki lub prowokacyi przeciw 
narodowi czeskiemu. MKoalicyi nie uważa mo- 
wca bynajmniej za ostatnie słowo austryackiej 
historyi, ale gdyby nawet obecna koalicya pod 
wpływem jakichś zewnętrznych wypadków roz- 


biła się, to z konieczności będzie musiała zna- 
leść się niebawem podobna koalicya. To leży 
już w naturze tego państwa, składejącego się 
z tylu różnorodnych żywiołów. 

Następnie minister Bacquehem pole- 
mizował z wywodami p. Eima i Biankiniego. 
Stan wyjątkowy w Pradze jest dla młodocze- 
chów wygodnym pretekstem do różnego rodza- 
ju napaści, wszelako mieszkańcy Pragi z pe- 
wnością inaczej na ten stan się zapatrują i 
przypominają sobie o nim chyba wtedy, gdy 
tu w izbie o nim rozprawiają. 

P. Menger odpowiadał na szydercze 
przycinki opozycyi, wytykające lewicy wstą- 
pienie do koalicyi i wyłuszczał powody, dla 
których lewica to zrobiła. Z dawnym systemem 
tworzenia większości od wypadku do wypadku 
zrobiono bardzo smutne doświadczenia, przez 
koalicyę zaś stosunki znacznie się poprawiły, 
co z pewnością nie byłoby nastąpiło bez koalicyi. 

Jeneralny mówca contra p. Lueger mó- 
wił naprzód o reformie wyborczej, a ze słów 
jego przezierało, jakkolwiek wyraźnie tego nie 
powiedział, że podejrzywa p. M o zdra- 
dzenie Nowej Pressie tajemnic obrad subko- 
mitetu. 

Wywołało to w izbie okrzyki oburzenia, 
p. Menger nazwał Luegera kłamcą. 

W dalszym ciągu swego przemówienia za- 
rzucił p. Lueger stronnictwu liberalnemu cały 
rejestr rozmaitych grzechów, a między tymi 
przewleczenie ustawy o swojszczyźnie i opowie- 
dział wypadek, że pewien 12-letni chłopak sie- 
dzi już od roku w więzieniu w Neulengbach, 
ponieważ dwa kraje korenne spierają się o je- 
go przynależność. 

Dalej wystąpił mówca przeciw wykrocze- 
niom na giełdzie i nazwał to hańbą, że mini- 
ster skarbu przyznaje, iż jest bezsilnym w obec 
notorycznych łotrów, dopuszczających się na 
giełdzie rozmaitych matactw. Rząd powinien 
wkroczyć w to natychmiast za pomocą specyal- 
nych ustaw, a przedewszystkiem należałoby 
wydalić z giełdy pewnych cieszących się zasłu- 
żoną opinią żydów węgierskich i niemieckich. 

W końcu zwrócił się p. Lueger przeciw 
ministrowi oświaty drowi Madeyskiemu, któ- 
remu znowu przypomniał nominacyę Rosnera, 
ponownie zarzucał mu, że uprawia system pro- 
tekcyjny i że na rozmaitych urzędach zatru- 
dnia trzy rody: Rosnerów, Estreicherów i Du- 
najewskich. 

Następnie wśród ogólnej ciszy zabrał głos 
minister Madeyski, który powiedział mniej 
więcej, co następuje: Wszędzie, gdziekolwiek 
ludzie skazani są na wspólne ze sobą życie, 
jest to zupełnie zrozumiałem, że jeden zostaje 
przez drugiego napadnięty na ulicy. Myśl o 
tem, że coś podobnego jest możliwem, wywo- 
łuje w każdej jednostce, należącej do ludzkie- 
go społeczeństwa, potrzebę zabezpieczenia się 
przynajmniej co do swojej osoby i swojej czci. 
Poczucie tej potrzeby, istniejące zresztą w każ- 
dem oywilizowanem społeczeństwie, opiera się 
z pewnością nie tyle na zewnętrznym przymu: 
sie, za jaki uważamy policyę 1 ustawy karne, 
jak na wewnętrznem poczuciu przyzwoitości, 
szanowania siebie samego i godności ludzkie, 
wreszcie wzajemnego szacunku, a więc na byc 
uczuciach, z których składa się obyczajność u 
ludzi, a które o wiele pewniej działają , aniżeli 
zewnętrzne środki przymusowe, t.j. prawa, po- 
nieważ te uczucia są dla każdego cywilizowa- 
nego człowieka tak wrodzoną potrzebą, iż 
można na nie zawsze liczyć z całą pewnością. 

Całkiem analogicznie ma się rzecz w kor- 
poracyi, w której ludzie przeznaczeni są do 
wspólnego działania dła wzniosłych i wysokich 
celów. Tutaj uczuwa każdy, iż ma prawo do- 
magać się tego, aby przecież pewna, jego osobę 
otaczająca sfera życiowa była uważaną jako 
najściślej osobista własność, będąca dla każdego 
trzeciego rzeczą cudzą i dlatego nienaruszalną. 
(Oklaski). Gdzie brak takich wewnętrznych 
uczuć, które są podstawą poczucia bezpieczeń - 
stwa — tam nic nie pomoże żadna usiawa O 
porządku. (Bardzo słusznie!) 

Poseł Lueger powiedział, że myśli on o 
czasach dawniejszych. Od lat piętnastu zasia- 
dam w parlamencie i w istocie sam myślę bar- 
dzo chętnie o czasach dawniejszych i na chlubę 
parlamentu austryackiego mogę to powiedzieć, 
że tego rodzaju osobiste wycieczki, jakich prze- 
dmiotem jestem ja od szeregu miesięcy z pe- 
wnej strony, a mianowicie w organach tych 
panów i kilkakrotnie już w tej izbie — wy- 
cieczki podobne, powtarzam, do niedawna je- 
szcze nie były możliwe. (Oklaski). Nie będę 
się tu zajmował treścią zacytowanych przez p. 
Luegera artykułów dziennikarskich, jakoteż fak- 
tów, mających wrzekomo udowodnić stosowaną 
przezemnie protekcyę. 

P. Lueger: Dlaczego? 

Min. Madeyski: Bo uważam to poniżej 
mojej godności (huczne brawa i oklaski). 

Skąd ja w ogóle przychodzę do tego, 
abym pozwolił na to, żeby p. Lueger według 
swego widzimisię z pierwszą lepszą sprawą łą- 
czył moje nazwisko ? Co dla mnie może zna- 
czyć więcej rodzina Rosnerów lub Estreiche- 
rów, niż rodzina innego podwładnego mi u- 
rzędnika? Tə rodziny mają prawo, abym do 
nich przykładał tę samą miarę, jaką stosuję 
do wszystkich innych urzędników (oklaski), 
nie miarę zewnętrznego przypadku, czy dany 
urzędnik prędzej lub później na ten świat 
przyszedł, lecz miarę jego zdolności, zasług i 
tych zalet osobistych, które według mego su- 
mienia uważam za odpowiednie w interesie 
służby państwowej i które uwzględniać mam 
nietylko prawo, ale i obowiązek. 

Będę tak postępował pomimo osobistego 
prześladowania, jakie mnie spotyka, ponieważ 
nie p. Lueger, nie Reichspo.t i nie Deutsches 
Volksblatt są tymi, którym z nominacyi i a- 
wansów podwładnych mi urzędników jestem 
obowiązany zdać sprawę (oklaski), Nie znam 
terroryzowania, terroryzm mnie nie zastraszy 
bynajmniej w wykonywaniu tych obowiązków 
urzędowych, które przyjąłem na siebie do- 
browolulie i na które złożyłem przysięgę (żywe 
oklaski). 

Na tę mowę ministra Madeyckiego, któ- 
ra wywarła głębokie wrażenie, odpowiedział p. 
Lueger w kilku zdaniach, w których oświad- 
czył, iż w mowie ministra widzi tylko potwier- 


dzenie jego winy, p. Kaizl zaś rzekł, że ubo-| 


lewa nad tem, że minister zamiast przytoczyć 
faktyczne dowody, dał izbie tylko socyalisty- 
czną argumentacyę. ą 

Po przemówieniu p. Kaizla zabrał głos 
p Abrahamowicz i założył protest prze- 
ciwko nieusprawiedliwionym zarzutom, jakie 
podniesiono przeciwko min. Madeyskiemu. Do 
tego protestu czuje on się zobowiązanym, po- 
nieważ Madeyski jest po pierwsze członkiem 
rządu koalicyjnego, do którege należy również 
stronnictwo mówcy, i w krótkim czasie zdobył 
sobie wielkie zasługi około dobra państwa, a 


Kantor wymiany Sokal i Lilien 
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po drugie, ponieważ on, chociaż jest ministrem 
nie przestał być synem swego kraju i wiernym 
członkiem stronnictwa. Jego głębokie wia- 
domości, — pilność i zupełna bezstronność zy- 
skały Madeyskiemu ogólny szacunek. Nieuza- 
sadnione zarzuty p. Luegera muszą być sta- 
nowczo odparte. 

Po dłuższem przemówieniu p. Suessa, 
zabrał głos sprawozdawca p. Szczepanow- 
ski i rzekł między innemi: Jeżeli dzisiaj 
z stronnictwa antisemickiego wyszła napaść na 
jednego z naszych rodaków, jako na członka 
rządu, to widzimy w tem tylko dowód, jak nie- 
bezpiecznym dla tego stronnictwa i jego inte- 
resów wydaje się właśnie Madeyski. Jest to 
dla nas do pewnego stopnia pochlebnem i mo- 
żemy być dumni z tego, że takiego człowie- 
ka właśnie posiadamy w rządzie. To jest przy- 
czyną, dlaczego całe Koło polskie po tych na- 
paściach jeszcze bardziej solidarnie popierać bę- 
dzie Madeyskiego, aniżeli to dotąd czyniło. 

Prowizoryum budżetowe przyjęto następnie 
w drugiem i trzeciem czytaniu. 

P. Zaleski i towarzysze postawili wnio- 
sek, aby polecić komisyi gospodarczej, ażeby 
w czasie trwania ankiety rolniczo-gospodatczej 
zbadano także porządek targowy. 

Następne posiedzenie w bii 

Wiedeń 29 marca. Wczoraj odbyło się 
świetne przyjęcie u państwa Madeyskich. Byli 
na niem: hr. Kalnoky, prezes gabinetu ks. 
Windischgraetz z żoną, p. Kallay z żoną i 
wszyscy ministrowie przeważnie z żonami. 
Byli także nuncyusz papieski i wielu ambasa- 
dorów i posłów, członkowie obu Izb Rady pań- 
stwa, dostojnicy dworscy i państwowi, jenera- 
licya, reprezentanci świata literackiego i arty- 
stycznego i najlepszych sier tutejszego towa- 
rzystwa. PL 

Zapowiedziane na dziś posiedzenie komi- 
syi budżetowej nie odbędzie się. 

Peszt 29 marca. Sejm węgierski obrado- 
wał wczoraj nad petycyami o wpisanie zasłag 
Koszuta do zbioru ustaw węgierskich. Na wnio- 
sek komisyi uchwalono całą tę sprawę złożyć 
ad acta. Poseł Babo zapowiedział, że na naj- 
bliższej sesyi wniesie projekt ustawy, w którym 
ponowi żądanie o oddanie w ten sposób hołdu 
zasługom Koszuta. Prezes gabinetu Banffy 
oświadczył, że jakkolwiek rząd uznaje w pełnej 
mierze zasługi Koszuta około liberalnego roz- 
woju państwa węgierskiego, wszelako ze wzglę- 
du na stanowisko jego w obec korony i w obec 
ustaw węgierskich, mie będzie mógł popierać 
zapowiedzianego projektu ustawy. Następnie 
obradowano nad rozmaitemi petycyami, doty- 
czącemi ruchu narodowościowego na Węgrzech. 
Hr. Apponyi oświadczył w toku debaty, że 
stronnictwo jego (narodowe) nie ma nie wspól- 
nego z katolickiem stronnictwem ludowem, a 
jeżeli akcya ich w sejmie idzie nieraz w tym 
samym kierunku, to dlatego, że stronnictwo 
narodowe stoi na straży swobody i czystości 
wyborów. ue 

Peszt 29 marca. Prezes komisyi wybor- 
czej w Neutrze, Tarnoczy ogłosił w dzienni- 
kach oświadczenie, obrażające w wysokim sto- 
pniu wszystkich tych posłów, którzy podczas 
wtorkowej debaty w sejmie atakowali go, oma- 
wiając jaskrawe nadużycia, jakie się działy przy 
wyborze liberalnego kandydata Latkoczy'ego. 
Dotknięci tem oswiadczeniem posłowie: hr. Ju- 
liusz Szapary, Pazmandy, Bartok, Juliusz Lu- 
kacs i Fernbach posłali Tarnoczy'emu sekun- 
dantów. Sprawę z hr. Szaparym załatwiono 
w ten sposób, że Tarnoczy podpisał deklaracyę, 
w której oświadcza, że przekonawszy się, iż 
hr. Szapary podczas wtorkowej debaty ani nie 
FOR, aia ani nie robił obelżywych w$- 
krzykników, odwołuje wyrządzoną mu obrazę i 
ubolewa nad nią. 

Sekundanci czterech innych posłów zażą- 
dali, ażeby przedewszystkiem zwołano sąd ho- 
norowy, który ma orzec, czy przyjaciele ich 
mogą się bić z Tarnoczym. Sekundanci Tar- 
noczy'ego żądali bezwarunkowej satysfakcyi 
bez zwoływania sądu honorowego, a gdy strona 
przeciwna na to nie chciała się zgodzić, oświad- 
czyi sekundanci Tarnoczy'ego, że uważają swą 
misyę za skończoną. 


Konstantynopol 29 marca. Ambasador fran- 
cuski Cambon podczas przejażdżki konnej do- 
stał się między dwa wozy i złamał nogę. 

Satonay 29 marca. Prezydent Faure przy- 
był tu wczoraj rano, zwiedził obóz i wręczył 
chorągiew korpusowi; przeznaczonemu na wy- 
prawę do Madagaskaru. Po przeglądzie wojska 
odbyło się śniadanie, na którem Faure miał 
przemowę, w której wysławiał armię fran- 
cuską. 

Wiedeń 29 marca. Wczoraj odbył się wy- 
bór uzupełniający pięciu członków Rady miej- 
skiej z trzeciego koła wyborczego. 

Dotychczas czcery z tych mandatów były 
w ręku antysemitów, a piąty z przedmieścia 
Leopoldstadt był 'w ręku liberałów. Obecnie 
zdobyli antysemici i ten piąty mandat, wy- 
brano bowiem samych antysemickich kandy- 
datów. 

CEDAR ME WY" CMÓKYTYE SLICE. U ZKU ZUZOWPANYK OTIS "RE 
HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

Przyjechali dnia 28 marca. J, hr. Ehrbenwald 
z Lipska. K. hr. Scipio z Krakowa. J. Friedlein z 
Krakowa. Dr. prof. F. Kasparek z Krakowa. W. 
Ostrowski z Rakowiec. A, Dłuski z Łanowiec. A. 
Misiągiewicz z Królestwa Polskiego. F Wysocki z 
Królestwa Polskiego. G. Ziembicki z Malczyc. B. 
H. Dickinson z Londynu. H. Müller z Debreczyna. 
M. Sękowska z Stanisławowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 marca. Wł. Okęcki i dr. 
W. Moraczewski z Warszawy. B. hr. Stecki z Na- 


dycza. St. hr. Komorowski z Przeworską. Dr. W 
Krzeczunowicz z Janowie. Dr. S. Tiller z Krako- 
wa. G. Jonasz z Wiednia. E. Schliemann z Ham- 
burga. 


Inadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
| —oRzł 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 
(we Lwowie, piac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 

P. T. Publiczności zapewniając, ża usilnem naszem 

staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić, 


Z wysokiem poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 
właściciełe hotelu Europsjswiago, 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 
Lwów, Hots! Victoria (i. Voisa ) 


ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct, 


TWATTONIS 


, Zwrócenie uwagi na ten na korku znak 

jak i na etykietę ozdobioną czerwonym 

arłem poleca sią jako ochronę przeciw czę- 
stym fałszerstwom Szczawy alkalicznej 


Mattoniego Giesskiibier. 


Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę- 
trznych mieszką obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14. 


Dr. Henryk Berger 
b. lekarz kliniki prof. Nenssera, ordynuje w cho 


robach wewnętrznych (massage, elektroterapia) od godz. 
2—4 popol. u‘. Halicka 21. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


JB HM 

> i nataralną. 
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 
Woda stołowa, Woda lecznicza 
Gexsrzlne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


wa Lwowie, $ykstuska i 22. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


lo wwszystiwich ciągnień. 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jakiejkolwiex prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana 50.000 złr. 


SEM I we 


Bok założenia 1858, 


August Schsllenberg i Syn 
dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie ulica Karo!a Ludwika liczba 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, losy i monety po kursie dziennym 
PERO MESY 


do ciągnienia 1 kwietnia b. r. na 4 pr. losy cisań- ! 


pe 1 A WM WO 


skie po złr. 3 wraz ze stemplem, 
Główne wygrana 200.000 koron. 


— wozów 1 


PPR a nh 
Oa zTWry 


£wów dnia 29 marca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł, m. k. B21— do 224—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 330,— do ——, Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 450.— do ; 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 100750 do 101'29, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 11080 do 111:—, 4 i pół proc. los. w 50 lat, 100.70 
10140, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 5! lat. 101— do 
101.70, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 9770 do 98'40 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 9850 do 9920, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 93*— do 98:70, 4 proc, los, 
w 56 lat. 97:80 do 9850. 

Obiłigi za 100 zł.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
9830 do 99— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103,— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50  —*—, 4 pół proc, 
100.80 do 101.57, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 985), 4 proc. 
po —— koron z roku 1893 98:20 do 98:90. 

Monety. Dukat cesarski 5'65 do 5.75, Napoleondor 
9.65 do 9.75, Półimperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.30 do 1.32, 100 marek niemieckicł 
59.60 do 6010. 
R RW WAN 


Wiedeń 25 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 409'25, węgierskie kredyty 478.50 an- 
globank 178.50, bankverein 156.70, unionbank 
381.75, landerbank 292.70, staatsbahny 44650, 
lombardy 112.25, elbethale 296.—, akcya tyto- 
niowe 24950, rima 273.75, alpiny 87:00, renta 
majowa 101.47, węg. renta ziuta -——, ausir. 
reńta koronna 101.05, losy tureckie 77.50, węg. 
renta koronna 99:13, marki 60.07, ruble 131.13. 


7 TEE a a AOI 
jiedeń 29 marca (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 407.85, kred. węg. —.—, Anglobanki 


13.—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län 

derbanki 291.60, Akcys tyton. 249.—, Staats- 

bahny 442.75, Lomb. (z kup.) 111.75, Elbethale 

——, Renta pap. —.—, Renta węg. 4'/, kor 

—.—, Renta węgierska złota 47, —.—, Alpiny 

-—, Marki 59.90, Losy tureckie —'—. 
Usposobienie słabe, 


Pri 


Yorkshire 
z dużej, szybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta 1 sta- 
cya loco. 
Maszyny do szycia 


Które tutki 


nie szkodzą ? 


Chorym na piersi i palącym, 
o swe zdrowie dbałym poleca 
się Tutki nieklejone „SANITAS“ 
z watą hygieniczną Dra Brunsa 
najlepszy wyrób francuski zu- 
pełnie nieszkodliwy. C. k. patent 
austr. z dnia 7 stycznia 1892 
l. 80. 1.000 tutek „Sanitas“ w 


koni. 


Wyszedł już 3 numer 


Hodowcy Koni 


PP. Abonenci którzy złożyli rocz- 
ną prenumeratę w kwocie 5 zir 
mają prawo bezpłatnie ogłaszać 
sprzedaż lub poszukiwania kupna 


Administracya „Hodowcy koni“ 
w drukarni W, L Anczyca i Sp., 
Kraków, ul. Zwierzyniecka. 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby 
Władysław Gonet w Korczynie 
poleca medalem zasługi odzna 
czone na wystawie krajowej we Liwo* 
wie swe wyroby czysto lniane w 
najlepszej jakości a to: 
Płótna bardzo trwałe w wielkim 
wyborze od grubych do najcieńszych 
web na koszułe, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości, kalesony itd. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy, Obrusy i Serwety pł. 
półbielone itp. wyroby po cenach bar- 
dzo niskich. 
Cennik i 


wybrane z 60ciu fabryk zagra- 
nicznych i wiedeńskich, ręczne 
Siugera po 25, 36, 40, 48 i 50 zł. 
nożne Singera po 27, 42, 50 i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie 
gotówką 10'/, taniej na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wybo- 
ru, natrętni ajenci chodzą po do- 
mach i sprzedają maszyny po 70 
i 80 złr. takie same kosztują w 
moim handlu po 48 zł. Józef lwa- 
nicki, Lwów, Hotel zorża. 


Nowości 


we francuskich specyalnościach 
objęte osobnym ceunikiem, który 
niebawem wyjdzie z druku 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Owies nasienny 


bardzo plenny, hektolitr waży 56 klgr. 
wyprodukowany na ziemi nieprzepuszczal- 
nej i zimnej w Pawełczu, do rabycia za 
pobraniem kolejowem po cenie 7.80 za 100 
kilo z workiem loco dworzec Cięzów Mniej 
jak 100 kilo nie wysyła się. Zgłoszenia 
przyjmuje K, Mencel w Niskołyzach, poczta 
Uście zielone. 2-5 

Do wynajęcia : I) Dom z ogrodem 
na pobyt letni przy ul. św. Wojciecha 1. 
14 obok Wysokiego Zamku. W kamienicy 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 14. Dwa frontowe 
pokoje (także z meblami). Trzy frontowe 
pokoje na III piętrze. Bliższej wiadomości 
udziela się w handlu Siromengera ul. Ka- 


eleg. pud. złr. 1.80. 

. Zlecenia na 3.000 tutek wy- 
seła franko Skład komisowy franc. 
tutek „Sanitas“, Lwów ulica 
Akademicka 1. 12. 


g 


4 Ogród handiowy Lubycza królewska 
oteruje na wivsne: Sadzonki szpara- 
gowe, Cannov:r Collosal, stara Brun- 
szwidzka, erfurtskie olbrzymy, 1 roczne 
1 złr. za 100 a 8 złr, za 100), dwuroczne 
złr. 1.56 za 100 e 12 złr. za 1000. Sa- 
dzonki pozio mķowe w najlepszych 
gatunkach przesądzone 100 sztuk 2 zir., 
1005 sztuk 15złr. Krzaczki malins- 
we raz owotonośne i 2 razy owoconośne 
15 do 30 ct. za szruke Krzaczki p3- 
żecukowe najlepsze rodzaje 15 ct. do 
30 ct. za sztukę. Sadzonk* sosny 
J roczne 80 ct., Aletaie 1.20 za 1000 sztuk 
Sadzonki świerkowe roczne 1 zł 2 letnie 
1.50 za 1000 złe. 


Drobne przedsiębiorstwo 
można łatwo i z małym wydat- 
kiem wszędzie urządzić. Artykuł 
nader potrzebny, olbrzymi zbyt, 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
frankowane po 10 et Do Eggart 


rola Ludwika 1. 5. 4—8 i Ska Medjolan (Włochy). 
przeniesiony 
został na 


TRAWA MIODOWA 


j (Holcus lanatu :) 

nasienie świeże i pewne na grunia suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat Jeden Kkarzec wraz z workiem 
kosztuje 4 zł. w. a, przy zakupnie za- 
raz 10 Korcy dodaje się korzec bezpia- 
tnie. Zamówienia uskutecznia -3. Raulsie 
wiez, skład nasion w kBochmi. 


RET £.57 AJ 

| PETGT | 
| niemy na twarzy i inne nieczystości 
| skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 


i mie wrócą wiecej po użyciu Dra 
Christotf: znakomitej Śfesziandliszęż 
Ambrscréme. Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach < 
nych po 80 et, 


skład główny dla LWOWA: l. 
pod srebrnym orłem A: Apteka 
w KRAKOWIE: 
w. BRedyką 


mr m 


SA 


woskowa 


do zapuszczania podłóg 


Fr. Schubutha 


została powszechnie uznana jako 
najlepsza i najtrwalsza 
Do nabycia w głównym składzie 
Lwów, Rynek 45 
jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 


szklan- 


Z, Ruckera, 
apreka Æ. Hellera 


mia 


wiedeńskiej, 


próbki zadanych ga- 

tunków wysyła sie darmo i opłatnie. 

Za dobroć wyrobów poręcza się, a coby 

| sie nie podobało odmienia slę lub zwra- 
ca należytość. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni 
odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznaku- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze- 
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdrowych. Jedna flasz: 
ka sxampańska 1 złr. 10 ct. 
(dwie flaszki idą na paczke 5-kilowa. Na- 
być można w Adminuistracyi Bart- 
nika, Lwów, ul. Łyczakowska 
liczba 93, 


JARZYNA 9 
jubiler i złotnik ` 
we Lwowiepiac Marjacki 
+ poleca swój bogąto Za KR 
opatrzony skład wy To- RA 


4 bów jubilerskich, zło- 
$ tych i srebrnych 
po najtańazych 3 
cenach, 


Kompletny 
wyprawy slubne 
fabryczny stład płócien. bielizny stolo- 


wej, schifonów oraz wielki wybór no- 
wosci na enknia d. mskie poleca 


M. Bałłabana następca 
MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8, 
W niedzielę i święto magazyn ram- 
knięty. 2529 


róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni 


i PRZEGLAD z dnia 30 marca 197 


E Q. U-I TA B L E ulica Wsłowa 25 


Włeda Niemka Froeblantka poszu uje 
posady we Lwowie lub okolicy prz z bióro 
pani Bodyńskiej, Lwów Rynek 29. 1-3 

Zdolny buchalter i korespondent 
z chlubnemi świadectwami. pracował jako 
samoistny administrator fabryki poszukuje 
odpowiedniej posady, Adres: właściciel 
domu, Kraków, Łobzowska 2. 1-3 

Ukoncz»ny ucen szkoły rolniczej 
w Czermichowie po odbytej praktyce po 
szukuje posady, Tyczyn J. 5. 3-3 

$ dow a po urzędniku państwowem 
w średnim wieku poszukuje umieszczenia 
do zarządu gospodarstwem wiejskim lub 
w mieście, u wdowca lub księdza albo u 
jstarszych osób, może sie zaopiekować i 
dziećmi. Zgłoszenia: Opuszczona, poste re- 
istante Kraków. 2-3 
| Nauczyciela ukwalifikowana szuka 
miejsca guwernantki, udziela także lekcyi 
języka niemieckiego i francuskiego. 2-2 

ranna mloda, inteligentna. władająca 
językiem polskim, niemieckim i francu- 
skim poszukuje miejsca korespondentki 
lub w ogóle pracy biórowej. Adres; ulica 
Zyblikiewicza 1 5 1I, piętro. 2-2 


Największe z utniejących us kali ziemskiej jtowarzymiw ab szpieczen 1891 wyn wiły bezpieczenia milionów 2.012'/,, fundusz rezerwov y 
milionów 6 Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadsk śmierci. na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tonty nowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70, 
wszystkich wpłaconych nramyi jaleo cemrety zmwy'sbe. Ubezpisczanie pozostaje vadal. 1008 


życiowych. Z końcem r, 


Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 


Zwracamy uwagę, że piwo p lzn=ńskis 
z browaru mieszczanskiego w P:lzuie praw- 
dziwem jest tylko wtedy, gdy każda flasz- 
ka, jej korek, kabzla na korku i bande- 
rola są zaopatrzone marką ochronną obok 
uwidocznioną. 

mog” Prosimy żądać wyrażnie Pilznara 
mieszczańskiego, istnieją bowiem  falsyfi- 
katy. Zamówienia na 


Oryginalny butelkowy piłzner mieszczański 
jak i na pilzner mieszczański w beczułkach po *4, "e i "la 
hektolitra wykonuje z największą starannością 


Jeneralna reprezentacya browaru mieszczańskiego w Pilźnie 


założona w r. 1842- 
Lwów, Rynek 43. (Telefon 309). 


PRYWATHE DÓŃIEŚIENIA 


Ur. Ant. Roicki 


(Berger) 
od lat przeszło 20 specyalista charób 
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie! 
nl. Zimorowicza l. 5 prawie maprzeciw 
gmachu Sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od 3 do 5 popołudniu. 
Na żądanie Poradnik pocztą zł 1.50 
na Mil - 


Kantor wymiany e. k. uprz. galic. akcyj. Banka tupotecznego 


kupuje i sprzadaje wvzys'kłe papiery wartościowe i monety po kursis dzieanym najdokładaiejszym, nie licząc 
Badzej prowizył. Jako dobią i pewną lokacye poleca. 
4',9/, listy hipoteczne 4/,'/o pożyczkę krajową galicyjską , 
5, listy hipoteczne premiowane 4° pożyczkę krajową galicyjską koronową 
57 listy hipoteczne bez premii 4° pożyczkę propinacyjną galicyjską 
3% listy Tow. kredytowego ziemskiego 5°% pożyczką propinacyjną bukowińską 
4:(,”/5 Banku krajowego 4/2770 pożyczką węgierskich kolei państ. 
4% listy Banku krajowego 4/35 pożyczkę propinacyjną węgierską 
5%, obligacys komunalne Banku krajowego | 4/0 węgierskie obligacye indamnizacyjne 
i wszelkie reuty nustryackia i węgierskie które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 
i sprzedaje po cenach najprzystejpniejszych. 

UWAGA: Kaator wymiany Banku hipotacznero przyjmuje od ©. T. kupujących wsselkig wylosowane, a 
już płatna miejscowe papiery Wartościowe, tudzież zapadł: kuvony za gotówkę, bez wszelkiego potrą - 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąęcauiem rzęczywiatych kotów. 

Do efektów, u których wyczerpały wię kupony, dostarcza nowych arkuazy kuponowsysh, 

thw. kżóre sam ponosi 


U 


za zwrotem kosz- 


785 3—10 


Celem położenia tamy madążyciom niektórych reatagratorów, mam zaezczji 
podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


Przy nadchodzących ŚWIĘTACH i pierwszej Spowiedzi i Komunii Św poleca się 
powszechnie znana katolicka fabryka Dewocyonaliów 


Ogrudnikow i kucharzy zaopa 
trzonych w dobre świadectwa i rekomen- 
jjjdacye polecić może Biuro wywiadowcze 


3) 


trafikach. NZ 


M ekiewicza ulica 6 dostać można 
znakomity wikt domowy na świeżem maśle 
sporządzony. piwna 5-13 

- i Zamówicnia na viasta, 
Na ŚWIĘTA wędliny: jakoteż na 
„kompletne święcone* od 12 aż do 100 


t; cze, poczta Sądowa Wisznia. 
Dla obywateli dóbr ziemskich ko 
rzystne warun:i. 


Dla emeryta kapitalisty 
miłosnika spokoju, świeżego powietrza i 
zdrowe; kapieli wy dzierzawię bez- 
pła' mie piekną realność położoną na 
przedmieściu w Kamionce Strumiłowej war- 
tości 7v60 złr. pod warankiem, jeżeli dzier- 


złr. przyjmuj Zarząd dworu i ke 


żawca wypożycey mi na taż hipotekę (pri-|| miec ej. Kara I. 85 ct, Kurs II. || u: Sykstusa l. 14. Telefoz Nr, 149. „qrwa R ` Zió U 
mo loco) śt0u zir. dla zaokrąglenia aa 2 zł ZB ct. Komdlet, (cba kursa) Na przy złość ogłaezać będą każdaj nie lziali w pisna;h lwow- z TONA kar paeKie. DA 
darstwa, na lat 3. Gdyby dzierżawca był| tylko 3 zł. 80 ct. METODA || ioh nazwiska restauratorów, Którmy piwo okocimsakia sprzedają a | nakomite te 


bez familii i niepotrzebował zajmować ca- 
łej realności, otrzyma bezpłatnie jeden 
piekny pokój, usługę i wikt domowy przy 
rodzinie z klasy urzędniczej, tytułem pro- 
centu, lab bez mieszkania i wiktu 8 pr. 
do wypożyczonego kapitału. Łaskawa zgło- 
szenia pod adresem : Adolt i Jadwiga poste 
re'tante w Kamionce strumiłowej. Pośred- 


a kę paai ; $ . moge powiedzieć, że jestem „zdrów zu- 

z eoo l is 8—3 GEWRARTH "A r pełnie; dlatego też moim znajomym ta- 
wu zmiany lokalu wysprze= F 

daje wszelkie gatunki mebli o 30 pr. ta- WONIEGO rm ay 


niej. Z poważaniem  Kitschales, Teatralna 
liczba 7. 1-1 
, Aryci-: budynkow oraz reperacye w 
miejscu I na prowincy; wykonuje najsu- 
mnienniej, Na suładzie wszelkie przyrządy 
ROB Z. Gościcki, Lwów, Kopernr 
a 7, l-i 


zł 1.50 za dużą flaszke, poleca handel 
Jana Bodnara, Lwów, Akademicka 22. I-? 
Ez Cennis główny 
Jana Baczyńskiego 
Lwów, Akademicka 1. 8. 


wyszedł i na szan. zadanie wysyła, 


DLEA 


J. Polińskiego Lwów, ul. Karola Lu 
dwika I 5 


23 


yi 


podwójnej 


"Nauki bahaiter 


udziela OSOBNO za porozumieniem, ZBIO- 


ROWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L, E. Veltze, Krakowska 7. 


Są do nabycia we wszystkich księgar- 
niach dzieła naukowa pedagoga : 


P. REUSSNERA: 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia nie BEZ NAUCZY- 
CIELA czytać, pisać i rozmawiać 
po niemiecku w 3-ch MKIESIĄ.- 
CACH, po angielsku w 24-ch 
LIEkiCJACH. Cena metody nis- 


ANGILELS ŻA z wymową. Xurs I. 
1 zł 07 ot. Kur: IL 1 zł. 70 ct. Kom- 
plet obs kursa i Przewodnik dla 
podróżujących do Ameryki 
4 zł. 40 ct. Najlepsze elemez- 
tarze polsko niemłeckie : wy 
mową i z workami pisma po 50, 38 
i 14 ct. 


wa Lwowie, Rynak 31. 


k ? Fir 
| Prabubhgę wódkę stara żytnią po zł. 
1 za dużą flaszkę. Koniak tokajski po 8 


Przy kopalni węgli JWgo An- 


drzeja hr. Potockiego w Sierszy 
jest do obsadzenia posada 


606 


Asysienta ruchu 


z początkową roczną płacą 700 zł. 


świąteczna węgierska, prześliczna|prócz wolnego mieszkania kawa- 


sucha, wydatna, powszechnie przez 
gospodynie za najlepszą uznana, 
1 kg. 16 ct, sprzedaje specyalnie tylko 


Jan Baczyński 


paniejlerskiego, węgli na opał i nafty 
Nr. 000|qg światło. 


Podania zaopatrzone 


w metrykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończonych 


Lwów, ulica Akademicka liczba 8. I-5jstudyów akademii górniczej i od- 


Maszyny do szycia Singera iin- 
BA systemów na raty i za gotówke od 

do 65 złr. poleca Ludwik Gardoliński 
Lwów plac Halicki 14. Cenniki na żądanie 
wysyłam. 

Kpowodu przeistoczenia handlu za- 
pełna wysprzedaż niż j cen fa 
bryczeych wszystkich artykułów znaj 
dujących się w handlu  drobiazgowym 
Kuwazdu Śchillinga we Lwowie 
uicta Halicka 16. 410 

Mrótowaiłk kieratowy, rozlewacz gno- 
jówki, kociół ¿00 litrowy na folwarku 
Wilun, poczta Podkamien Rogatyùski. 


W Magazynie Obuwia 
Wilhelma Arbaszewsklegu 


we Lwowie, przy placu Bernardyńskiem 
l. 12 urządzoną została z powodu ogro- 


bytej praktyki, wnieść należy po 
koniec marca 


Administracyi dóbr hr. Po- 


1895 r. na ręce 


tockich w itrzeszowicach. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
swiatowej sławy 


w BERNDORF 


Waczymia 


amtołowe i deserowe 
ze srebra chinskiego i alpaki 


sprzedają na szklanki tylko mastęgujące tirmy : 
Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska |, 12. 
Józef Ehrlich, kawiarnia teatralna, 
Józef Fłieg ol Jagiellońska i. 22 
Bernard Fuchsbalg Kopernika róg Szajnochy. 
Ludwik Gardolinski a . Kope nika. 
»zymomn Goldberg, Batorego 18. 
Antoni Herold Sykstuska l. 14. 
Wład. Kozłowstkiezo, ul. Grodacka 1. 79 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7, 
Narodna torhowla ul Ormiańska ; 
Karol Niedźwieezki, uł Słowackiego 1. A. 
Fiwiarnia okocimska p. Henryka WVoisego ul. Sykstuska 
róg Słowackiego. 
Szymon tost ul, Krakowska. x 
Karol Przybylski ul. Tes:ralna naprzeciw Kościoła Jeznickiega 
Ant. Budziński Restaarzcya kolejowa. 
S. Stoff ul. Sobieskiego. 
H. Salzberg. al Kosłąteja róg Kazimiarzowskiej: 
N. B. Tiimzer, Chorażczyzna. 
Max Wixel ut. Ormańzka |. 5, 
Główna zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. Ozyawwa Wixla i Syna 
ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr: 6. skład piwa flasskowaga u p. S, Wiszerw 


194" 


nlio zastrzegam some, wystąpić w drodze sąlowaj przeciwko 
sętzodaży obcego piwa pad marzą okoosimskiago. Sa 
lan Götz. browar w Okocimie. 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


Towarzystwo: handlowe 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 3 poleca świeże, wypróbowane, fg | 
przez stącye doświadczalne ściśle zbadane 


ćyalnych młynkach, zupełnie wolną od kanianki. 

KONICZYNĘ białą zupełnie czysta, bez kanianki. 

a szwedzka „ o > 

TUMOUKĘ srebrzysto-białą bez kanianki. 

RAYGRA > angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne. 

SPOREK olbrzymi i zwykły » 

BURAKI pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak: Ma- 
muty, Oberndorfskie, kickendortskie, Piloty itp. è 

i PSZENICĘ, Żyto jare, Jęczmień 1 Owies w szlachetnych, wczesnych i 

późniejszych odmianach. 

KUKURUDZĘ „Koński 
węgierski. 

KUKURUDZĘ Cinquantino, Pignoletto, Bukowińską itp. 4 

FASOLĘ obrzymią biała, ozarną i inne, QROC „Viltorya", zielony 
drobny, złoty, ŁUBIN żółty, niebieski i biały WYKĘ, Bobik, Soczewicę tudzież 


wszelkie inne nasiona po cenach targowych, 
isawozy Ssziuczne 
z gwarancyą za ilość i jakość składników. 
Wszelkie maszyny rolnicze 
między innemi: 
Jeneralne zastępstwa 


d Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie. 
jg Lokomobile, młocarnie, elewatory, parowe wyłaskiwacze do ziarn kukurudzy. 


| 
noz | — 
LV LL Mak © IN" 
Fabryki pługów Braci Kberhardtów w Ulmie n. D. 1, 2, 8 i 4 skibowe 


LUCERNĘ | oryginalną francuską w {najlepszym gatunku, wolną od 
A pługi kute z czystej stali kKabryki wag, C. Schember i Synowie w Wiedniu 


oryginalny amerykański „Virginia“ i 


KONICZYNĘ czerwoną, gruboziarnistą į starannie oczyszczona na spe- 
ząb*, 
g rzednych tabryk 656 9—10 


Austryacka fabryka pierwszorzędna wyrobów 
kamionkowych, szamotowych i glinianych 


w Schrobenhausea w Bawaryi. 


Szczególniej polecamy : obrazki katechizmowe, pamiątki pierwszej Spowiedzi i Komunii 
Św. z odpowiednimi polskimi tekstami od najtańszych do najdroższych w cenie od 1.50 do 


| 
KAROLA POELLATIIA | 


35 marek za sto. Dalej koroneczki dla dzieci na pamiątkę pierwszej komunii Sw., zwłaszcza 
białe kościanne i z perłowej macicy, oprawione na mocnych drutach posrebrzanych lub sre- l 
brnych w cenach najniższych. Dalej poleca się jako odpowiednie pamiątki krzyżyki niklowe, 
pecanem wykładane w cenie od dwóch marek za tuzin. Tudzieź medaliki z polskimi napisami 


wielkości 6!, centym. w cenie 20 fenigów za tuzin. 
łaskawym odbiorcom, a przez nich i innym, mój bogato zaopatrzony skład najrozmaitszych 
obrazków i obrazów z polskimi tekstami, polecam też polskie książeczki z kolorowymi obraz- 
kami Złkiorek modlitewek odpustowych po 20 fenig. Nabożeństwo do Serca P. Jezusa 
fenig. Nabożeństwo do Św. Józefa po 6 fenig 


Cenniki polsizie na żądanie gratis i fr<nco. 


lucernę 
kanianki, seradelę, 


Fabryka 


5 z: , 
NAWOZÓW 
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


JULJANA WANGA 
we Lwpwie, odznaczona na Powszechnej Wystawie krajowej we Gwo- 
wie r. 1894 dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnietwa, jedyna 


. najwyższą nagroda w tym dziale, poleca na sezon wiosenny, po znacznie 
zniżonych cenach i ak najdogodniejszych warunkach spłaty 


i DA ae ryn a” 
b R JP kuk KFOSEKAJLY 
z gwarancyą procentów zawartości i jakości skladników 
Cennik najnowszy wysyła się na żądanie odwrotnie 


Biaro zarządu przy nl. 
otwarte rano od 9do 1, popołudniu od 3 do 6. 


Do siewu wiosennego 


poleca 


Bank rolniczy we Lwówie| 


plac Smolki liczba 5. 

Koniczyne czerwoną, białą i szwedzką, oryginalną 
francuską „Provence* tymotkę, wotne od 
rajgra» angielski, francuski i włoski, 


Również przypominam moim dawnym 


po 10 


sztucznych teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 

` zaflegmieniu, cierpieniach piersiowych, 

bolu gardła itp. (ema pudeł” a ŻY ct, 
Prawdziwe w Aptece 


E. STENZLA w KOŁOMYI. 
Cenne są ziółka karpackie pańskie- 
go wyrobu. Po użyciu dwóch pudełek, 


Z poważaniem klartiann e. 

Do nabycia we Lwowie w aptece 

P. Mikolascha ; w Stanisławowie w ap- 
tece dr. Bçi'a 466 


Leśnictwa Zassów pad Czarną 
(op. Zassów, St. kolol i tal. Czarsa) 
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją ni- 
żej podane nasiona. Cena za ! funt, 50 degr. 
Jodła 650/,—45 ct, modrzew 509/0 

75, sosna zwyczajna 800/, —210, 
sosua czaruą 70 j,—l'50, świerk 
80%/,—75, akacya 35, buk 30, brzo- 
za 25, głóg na żywopł. 20, gra: 
25, jarząb 25, jawor 26, jasion 20, 
klon 26, olcha czerwona 85, orzech 
czarny ameryk. 40, róża dzika 50, 
wiąz 40, żarnowiec 45, lilak—bez 
turecki w 3 kolorach za dekagram 
20 ot. Szczegółowy cennik drzew 
leśnych, ogrodowych, krzewów i 
roślin pnących na żądanie odwor- 

ną pucztą 


Akademickiej 1. 5. 


U u I 
Przypomnienie! : 
EP” zza ANI 

W: różnorodne białe i czerwone 
MIA naturalne (jak szanowni moi 
odbiorcy przekonali się), Btrryjm: ie 
milutkie w piciu, nie kwaśne litra 45 
a szczególnie zrsluguje na polecenie 
prawdziwe. drima:yRS tie czer- 
wone i białe, w smaku mniej cierpka- 
we a wiecej słodkawe but 66 poleca 


HANDEL WIN 
NA. 


BALASA 


róg Brajerowskiej i Kaźmierzowskiej 


mnych zapasów. iodową. kupkowatą, sporek, łubim biały i nie- we Lwowie. 1-8 
Wielka wysprzedaż ! ACZYKIA beia fg i TREO a M4 deski 
Wyroby własne ! Aort z czystego niklu || poszukuje dla Lwowa, Tarnopola, Przemyśla, Stanisławowa dzielnych ||] bieski, wykę, bobik, groch „Victoria“ 1 zielony pier ; = = 
Ceuy aniżone! y z zawodem budowlanym obznajomionych albo w nim pracujących ||] buraki i marchew pastewną, kapustę bydięcą (Kuhkohi), | m 


R JO 
Niorszowelki otanisiaw, Karola Lu- 


dwika 3 podaje do wiadomości, że otwo-|: 
rzył obok swego składu iortepianów składj: 


wszelkich iustrumentów muzycznych i strun: 


$ dkę oraz wszelkie inne nasiona i zboża jare, Janischberger styryjskie —.60 

Ceny fabryczne, 9747-9 . aaae M kz : } anise 8 yTy) 
-iA aaa ; [szej ASI „osyła się do stacy] o ceny nasion ce- | G rer borne = 70 

Skład zań Toy | g > = i ; Wszeikie nasiona posyła £ : rinzinger wy 

i inajch AF mh A T W, BILINSKI Oferty tylko od naibapdeich go 7 = O ge lem zbadania czystości i siły kiełkowania. 144. a WIJJ[WGomapolislirdkaer 2% 
Halicki 14 uskutecznia naprawy maszyn we Lwowie ulica Hetmańska 1. 3 z najlepszy mi poleceniami pod „BBaubranc 3-9 Nawozy sziaczae 4 gwarancyą za procenti i jakość fg | Klosterneuburger —,90 
po cenach umiarkowanych. dolfa Mossego Wiedeń. mag jaw — Sk „. | Ẹ składników. j 3 | Voeslauer wyborne iS 
cz == =: RE Maszyny rolnicze z pierwszorządnych fabryk. Wszyst VWoeslauer Austich 1.20 


WŁASNEGO 


n4 9.979 +i 
al SEE 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
o 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 


Gelitach przy Gonobits, Styryi. 


za poreczeniam długoletniej trwałości 
poleca 


6, A. Christiana Wastępca 


Galicyjskie akcyjne 


I~ Zastępców “Sü 


kanianki, 
wagi decymalne, centymalne dla zboza, bydła itd. i wiele innych pierwszo- f 


Do nabycia w kazdej księgarni w Galicyi 1 Poznańskiem. 
It, Tarnow Sai. 


Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


į ko w najlepsz 


koński ząb oryginalny amerykanski 1 węgierski, oraz mowy 
gatunek złoty koński ząb „Goldschónhet*, kukurudzę pa- 
stewną „Piguuletto”, „Cinquumtino' pszenicę jarą i prze- 


EJ 


a e 


Nadszedł wielki wybó 


jakości i po najtańszych 


Rustrjaczie 
Wino stołowe lekkie but. —.50 
Retzer bardzo dobre but. —.66 


Klosterneuburg Praelaten 1.50 
poleca pod gwarancya naturalności 


JAN MUSZYŃSKI 


cenuch. 


== 


579 9—15 


pz 


A : R di KE PO <a: 1 Rynek 1%. 
$ tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent. PET 3 A = s Í ` chilionów Stołowe bielizny tow arów Lwów, ty 

i | Treść: bo 8 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszaw- Ocen 3 7 
ej 5 pelo=ni e 20 OWal 2 ystwo skie: — Krolestwo polskie (kongresowe), — AG wie w r. 1550. — Ud r. p : GA 


Sklada maszya do sZy CiU singera 
i innych systemów L. Gardolinski plac Ha- 
licki 14 wypożycza maszyny do szycia za 
miernem wynagrodzeniem, 47 


YTY RO 


Makatka do spredania, praca kobiet 


Handlowe 


we Lwowie 
podaje do wiadomości, że czy- 
niąc zadość ogólnie odczutej po- 


1831 do r. 1865, — Polska"po r 1863, — Dzieje Europy po r. 1863. 

Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś 
uczymy się i wiemy, to o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nie, co się 
z nami dziato w tym ostatnim, teraz własnie kończącym się wieku dziewietna- 
stym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. lo cosię na naszej ziemi 
działo za naszych ojców i dziadow, te zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, 
na które my sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych koles, jakie nasz naród 
w cięgu ostatnich stu lat przebywał, kiedy swojcj mepodległości już nie miał, 
a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasiudze, nie tracił ani swojej 


pończoszkowych i gotowej bielizny 
także najnowszych 
krawateż, koinierzyków i manszet 


Skład fabryczny bielizny prof. dr. Jaegera. 


Towar doborowy. Ceny stałe 
poleca 


W dobrach Bołszowce z powodu 
przebudowania gorzelni dla powię- 
kszenia jej ruchu będzie w Maju 
br. do sprzedania całe urządzenie 


GGorzelini 


odpowiedne dla dziennego wypędu czterech 


nika 21, U. zebi 3 z wiary, ani swojej mułosci ojczyzny, ani swojego języka, ani swego życia . f a ód t hektolitrów spirytusu a to : kociół parowy 
A J n E 54_ | trzebie, rozszerzyło zakres swo Dziełko starannie wydane, w 8ce, stron. 260 z 36 ryci- F. $. SARDASZ we Lwowie ak Boa para odpędowy mte 4 
ą r Narol, Pos, jego działania i na nami (z tych 24 portretów, 6 widoków 1 6 scen historycznych), vis-a-qis Kosciola Katedralnego ul. Teatralna l. 9. dziany systemu Galla, złożony z dwóch 


loco ma 50 kilo 


nasienia białej sosny 


węgiel kamienny, 


w twardej okładce (kartonowane), z tytułową kartą rysunku 
J. Kossaka. 


Cena za 1 egzemplarz złr. 1.—, pog opaska złr. 1.20, 


"Żarząa dóbr Sidorów, p. Husiatyn sprzedaje 


kotłów odpydowych. alembika, kolumny 

Kohlkaupta, trzech talerzy, wężownicy rur 
łączących, chłodnicy żelaznej ete. 
Gorzelnię w ruchu można oglądnąć 


` A am, R 4 1.4 
do zbycia po 3.5u za kilo oprobo- | a zawarłszy układy z pierwszo- „o Gogłamplanzy aE Osa dosawą Groch Victor:a na nasienie | „SG, | 
___ wane 50 pr. kiełkowania. | rzędnemi kopalniami, dostąr- » ZAS: n UM ię W ZE DA, tej jakości po cenie Il złr. za sto klg. wraz z wartości Blizszychypbjąšnjeń udzieliyjnayza ní 
Nasienie rrvpacagów Dajwybor- a PRZE „ Lu— drożej. w znak miej J + ; = SCLĄ |nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele- 


niejszych „Argenteuil* jest do nabycia po 
alio ‘ia kłgr. loco Ostrów, p. Przemyśł, o 


cza węgiel tylko pierwszo- 
rzędnej jakości i pod naj- 


Wysyłka za poprzedniem nadesłanieru należytości lub za zaliczką,. 


St. Koźmian, Rzecz o roku 1863. 


worka 060 Uwurzeć kolejowy w Husiatynie. G: 
brany palcami 1 sortowany na specyalnych celindrach i sprzedaje 


Groch ten jest prze- | graf i przystanek kolejowy Bołszowce, 


porównanie z zagranicznemi cennikam p š 4 ilko lszy numer, 

upraszam. Za Pra litość i doskonałość | korzystniej szymi warun- Tom I broszurowany złr. 4.60, oprawny złe. [eia SIĘ YJ 1szy = s $ n 

gatunku poręczam, a] kami. e A A< MUSZE > NGWO ZAŁUŻONY Doniesienie, 
n n LJ U n n k s 


/ Fortepian koncertowy Streichera w 
bardzo dobrem stanie do nabycia plac Ha- 
licki 1. 7. I pietro. WR 


Zarząd Holdszynce p. Nowesioło obok 
srrzedaż 1usparzetę 
l po 14 zł, za LUO kg.i 
z workiem loco stacyą Podwołoczyska. 3-3! 


Podwołoczysk ma na 


| 
| 
Spólmik któryby zechejął urządzić! 
fabrykę wyrobów ceramicznych, subwen-| 
cjonowana przez Wydział krajowy i zająć! 
się osobiście prowadzeniem interesu, po-| 
szukiwany. Interes pewny i korzystny | 


Biuro sprzedaży 
węgla kamiennego 


przyjmuje zamówienia i udzie- 

la bliższych informacyi przy 

ulicy Jagiellońskiej |. 3 na 

II piętrze od 9—1 przedpoł. 
i od 4—7 popołudniu. 


Całe dzieło broszurowane złr. 9, oprawne złr. LU.Du, 
faroże. Sprawozdanie naocznego świadka 0 przebiegu 
procesu, z widokiem kroż. Cena 40 et. > 
Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. | 


mezi eea m m -a A Wz 


TYROLSKA FABRYKA 
guń i wyrobów z owczej wełny 
A. Draxla Synów. Flirsch F. 


'kyrol. 


JAXA 


MAGAZII ELE I—<A MWICZ IZ 


s 
2 Fá = Pi R] 

SIP OZA RSI LEGO 

w Hotciu * rancaskiim 

poleca łaskawym względom P. T. Szanownej Publiczności wyroby własne, 
jakoteż i t 
Wiedniu: wielki wybór majmuduiejszych Kkękawiczek w naj- 

lepszym gatunku po zwykłych stałych cenach. 

Dziękując P. T. Szanownyn Odbiorcom, którzy mnie łaskawem zaufa- 
niem przez 25 lat obdarzali, proszę i nadal o łaskawe wzgledy, a mojem sta- 
raniem będzie zadowolnić +, E Wysoką Sziachtę i szanowną Publiczność, 
czyniąc zadość nowoczesnym wymaganiom, 


z ces. i król. nadwornej 


Jan Spożersti 


tabrysi 


Nowo otworzony 
Handel towarów mięszanych 
doborowych win i herbat 
pod firma 


Jan Białas 


s fMursztywie 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publi- 
czność okoliczną że na każde czesne żąda- 


J. ©. Zochariasa we 


Z poważaniem 


2—5 Z szacunkiem 


nie po miernych cenach zadowolnić może, [i 


Zgłoszenia przyjmuje pisemnie pod Interes! 503 5—8 U e za najlepsze wyrob suknach guniowych na lato i zime. Materye ; f Draci i N ; P i 
biuro Plohna Lwów. 2% | i A panów at w mafii i Po 5 134 2-8 A 1-5 plac Marjacki liczba 5, w Hotelu Francuskim. | Jan Białas. 
Qupowiedzialny redaktor Ludwik Masłowski. Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, Z drukarni nar, W, Manieckiego. W. Hodak. í 


